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SAMOZATRUCIE 


wątroby 


Samozatrucie bywa przyczyną wielu dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie . 
w kościach, bóle głowy, wzdęcia,. odbijania, bóle w wątrobie, niesmak 


w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, plamy, 


i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, mdłości język obłożony). Trucizny 
wewnętrzne wytwarzające się we własnym organiźmie, zanieczysczają krew 
niszczą organizm i przyśpieszają starość. Wątroba i nerki są organami Oczysz= 
czającymi krew i soki ustroju. Ż»letnie doświadczenie wykazało, źe zioła 


lecznicze „CHOLEKINAŻA* H. Niemojewskiego jako żółcio = mo: 


czopędy są naturalnym czynnikiem 


odciążającym soki ustroju od trucizn 


własnych. Bezpłatne broszury otrzymać można w Laboratorjum fizjologiczno 
chemicznym „Cholekinaza* H. Niemojewskiego Warszawa M. wiat 5, 
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_ Obrońcy Kamieniczników przegrali sromotnie w Sejmie 


Ge zainteresowanie wczo: 
plenarnym posiedze- 


żem skupiało się na o- 
mim pankcie porządku 
| RC. to jest sprawozda- 
m komisji. prawniczej o po- 
jach Senatu do usiawy o 
e komorneśo i zmianie 
6 ochronie lokatorów. 
awa spowodowała, że 
dla publiczności była 
niona. 
sja prawnicza uchwali- 
iczną większością głosów 
enie wszystkich popra 
Senatu, W tym też duchu 
mowal sprawę pos. Gładysz. 
Ńónsja była bardzo namięt- 
iścierały się dwa poglądy: 
|jdomegający się likwidacji 
lokatorów, drugi utrzy 
tej ustawy. 
brońcy  kamieniczników 
iele czułych słów. Pad- 
e właściciełom domów 
się wlaściwie- krzywda; 
jarczeni są różnymi świad- 
|Medniego komornega | 
órzy mówcy: wywodzili 
że zniesienie ochrony 
Milorów obudzi wreszcie ini 
iwe prywatną i spowoduje 
Mienie na rynku budowla-| 
m a tym samym przyczyni | 
|do zaspokojenia glodu mie- 
lewego. , 
ciwio odrzuceniom po- 
Wek Sonaiu, a więc za u- 
maziem ochrony lokatorów 
"wywodziła druga grupa po- 
W.— przemawia przede 


iwej w Polsce. - 
Jest to rzecz powszechnie 
ima. Brak nam właśnie w 
|Ferwszym rzędzie mieszkań 

jod. Ludność pracująca, za- 
"no robotnicy, jak i pracow-| 

umysłowi muszą być chro- 
imi przed wyzyskiem miesz- | 


NOWY 


| 


1$ 


Oczywiście jest już obecnie 


„a nie mogą brać od-| | 


mystkim fast nędzy mieszka- 


wiele mieszkań nowych, ale ko! Trzeba więc opracować plan 
morńie wynosi tam przecię:nie budownictwa mieszkaniowego 
100 zł. za izbę. Takiej sumy nie i wykonać go, a nie znosić o- 
jest w stanie opłacać ani urz;yd chronę lokatorów. 

nik, "ani robotnik. h 6 A E - 

Ustawę o ochronie lokatorów | Po. zakończeniu dyskusji przy 
będzie można dopiero wówczas, stąpiono wśród-ogólneśo pod- 
znieść, kiedy głód mieszkanio- | niecenia do głosowania. Na sali 
wy zostanie zaspokojony, kie-| obecnych było 156 posłów. Dla 
dy komorne w nowych domach odrzucenia poprawek Senatu 
będzie znacznie niższe, |w myśl wniosku komisji praw- 


niczej potrzeba było 94 gło: 
sów, Rezultat głosowania był 
następujący:. i 
Za odrzuceniem. poprawek 
Senatu, a` więc za stopniowym 
zniesieniem ochrony lokatorów 
glosowało 77 posłów, zaś za 
przyjęciem poprawek  senac- 
kich 79 posłów. 
Przewodniczący wicemarsza- 
fek Podoski stwierdził, że wo- 


| 


bec braku kwalifikowanej więk 
szości głosów poprawki Senatu 
zostały przyjęte, ; 


Wynik głosowania Izba po- 
witała hucznymi oklaskami. W - 
ten sposób rządowy projekt u- 
stawy ze zmianami Sejmu ©. 
stopniowym zniesieniu ochrony ` 
lokatorów został ostatecznie od 
rzucony, = Nb 


Rząd francuski podał się do dymisji 


Komuniści i socjaliści obalili rząd Frontu Ludowego 


PARYŻ. Gabinet Chautemps 
podał się do dymisji, pónieważ 
ministrowie  socjalistyczni od- 
mówili swej współpracy. w rzą* 
dzie, Decyzja ta zapadła wśród. 
następujących okoliczności: 


W czasie odbywających się 
we wiorek wieczorem obrad de 
leśacji lewicowej, delegaci soc- 
jalisiyczni oświadczyli, że nie 
mogą —- bez uzyskania zgody 
swego stronnictwa. — głosować 
ną punkt. porządku dziennego 
deklaracji o wotum zaufania, 
| |dotytzący nie wprowadzańia o 

4 graniczen dewizowych 

Delegaci ci zwrócili się da 
swej grupy parlamentarnej, któ 
ra 75 głosami przeciwko 36 u- 
chwaliła ten punkt porządku 

dziennego. i 
Wkrótce potem rozpoczęło 
się posizdzenić izby, Herriot od 
|czytał deklarację votum zaufa- 
i nia depufowanych Elbela i Se- 
rola. imieniu grup mniejszo- 
| ściowych deputowany Barety 
S] zaproponował. dodanie do de- 
klaracji następująceśo punktu: 
; Izba Deputowanych potwier- 
| dza swe poprzednie uchwały 
przeciwko kontroli dewizowej. 
Wniosek ten został poparty 

FOP =% przez Flandina. 

Jan Pacan, prezes źwiąz-| Następnie w imieniu komuni 
ku Zawodowego Pracowników stów zabrał głos dep. Ramette. 
Kolejowych R. P. (Z. Z. K), z Stwierdził on, iż jest rzeczą po 
którym niczwykle ciekawy wy- żałowania godną, że w deklara 
wiad drukujemy na stronie 6-ej. cji premiera Chautemps brak 
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świadczenie gen, Zsligooskiego. 


_ Komisia wojskowa wy*lzrzą now?g? przewodniczącego 


Bezpośrednio przed posiedze-! swoim przemówi 
iiem'Sejmu zebrała się wojsko num 


eniem na ple-| grudnia, gen. Żeligowski pod- 
Sej rozciągłości 


wej 


mu w dniu. 2 grudnia| trzymuje w całej 


M komisja. pod przewodni- otrzymał od kilkunastu posłów | również. i dlatego, bo gdyby 


iwem wicemarszałka Schaetz- 
k Przed przystąpieniem do po- 
dku dziennego, który przewi 
dywał przydział referatu, za- 
ilępca przewodniczącego komi- 
ii wicemarszałek Schnetzel u- 
mielił głosu pos. de Thunowi, 
óry postawił nagły wniosek, 
by porządek dzienny uzupełnić 


twym punktem: 


Mzewodnicznccto komisji. Wnio przekonaniu nie dadzą się pogo,wać'i nigdy się nie zgodzi, 
; ) p z nd dik Brilux 
dami, ustalonymi w publicznie dyskutowano na te-| 


tek ten uzyskał. w głosowaniu dzić z zasa i ) 
mat roli Naczelnego Wodza wj 


eltezość, MY 2 
Z kolej wicemarszałek Schae- 
kel odczytał list, 
wał do niego przewodniczący 
komisii, gen. „Żeligowski. 

W liście tym gon. Żeligowski 
Przypomina, że w związku ze 
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list. Podpisani stwierdzili, że| przyznał rację autorom listu, 
wobec różnicy poglądów na ro-| usankcjonowałby obyczaj krę- 
lę i słanowikko Wodza Naczel-| powania posła w wypełnianiu 
nego w Państwie, nie mogą z|swych obowiązków. j 

nim nadal współpracować. Po odczytaniu tego listu po- 
. Gen. Żeligowski oświadcza, że wtórnie zabrał : głos pos. de 
bynajmniej nie omawiał roli na, Thun, który oświadczył, że gru- 
czelnej władzy wojskowej w|pa posłów, która wystosowała 
Państwie, lecz poddał krytyce i |list do gen: Żeligowskiego, nie 


ustąpienie wytknął te fakty, które w jego może z nim nadal współpraco- 


by 


Konstytucji. 


Gen. Żeligowski widzi bowiem |Państwie. Tak było dotychczas 


jaki siiero- pewną  dwoistość włądzy -ují będzić w przyszłości. 


Mówca stawia wniosek, by na 
stępne posiedzenie komisji zaję 
ło się wyborem  przewoedniczą” 
cego. Wniosek uchwalono,  —— 


u 


szczytu hierarchii państwowej 
oraz przesunięcie odpowiedzial- 
ności. 


ączki tylko w c 
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'jest zapewnienia o niezłomnym 
zamiarze wypełnienia punkt po 
| punkcie programu Frontu Ludo 
wego. ; i MEE 

Po replice prem. Chautemps 
przewodniczący Izby poddał pod 
głosowanie wniosek 0 votum za 


socjaliści zażądali zawieszenia 
posiedzenia Izby. Wniosek ten 
został przyjęty. przez Izbę. Po. 
siedzenie przerwane zostało o. 
godz. 3.35, ` 

Deputowani powrócili na sa- 
lę posiedzeń o godz. 4.45 w no 
cy. Ławy rządowe były jednak 
puste. Herriot oświadczył Izbie 
iż Chautemps zawiadomił go, że 
nie interesuje się dalszym prze 
biegiem debaty, posiedzenie 
przeto należy uważać za zakoń 
czone. - : 

Grupa socjalistyczna odbyła 
jeszcze krótkie posiedzenie, na 
którym zredagowano deklara- 
cję, wyjaśniającą powody po- 
dania się do dymisji socjalistycz 
nych członków rządu., 

Grupa socjalistyczna stwier- 
dza z żalem, że podczas ostat- 
niego posiedzenia partia komu- 
nistyczna objawiła zamiar nie 
|współpracowania z większością 
i że premier udzielił tej grupie: 
swobody postępowania, zmie- 
niając w ten sposób kierunek 
polityki rządu. Skutkięm. po- 
wstania tego: rodzaju -sytuacji, 
rząd nie może być w dalszym 
ciągu uwsżany za rzecznika 
| Frontu Ludowego. wo 

O godz. 5.05 dymisjonowany 
rząd opuścił -Izbę Deputowa- 


Więziła chorego 
Spar: $owary 
Niezwykły objaw zdziczenia 
, ludzkiego zanotowano w Dąbro 
wie. i : "E 
Doniesiono władzom, że w 
į chlewie przy ulicy Wolskiej le- 
ży na gnoju sparaliżowany męż 
czyzna, Policja udała się wraz z 
|jlekarzem na wskazane miejsce i 
stwierdzila, że w chlewie znaj- 
duje się właściciel ‘tego domu, 
50-letni Maciej Kwjntkowski bez 
ubrania, wynędzniały i wygłod- 


| niąły 


kierni 


ufania dla rządu. W tej chwili: 


nych iudał się do Pałacu Eli- 
zejskiego celem doręczenia dy- . 
misji prezydentowi Lebrunowi. 
Konferencja prezydenta Le- : 
brun z Chautemps trwała: trzy 
kwadranse. Opuszczając "Pałac 
Elizejski o godz. 6.15, Chau- ` 
temps oświadczył, iż przedmio” ` 
tem rozmowy. był przebieg nocy. 
nego' posiedzenia Izby Deputor/ 
wanych, o "BEI NOE 
życzeniem moim jest — dó« 
dał Chautemps — aby przesile- 
nie zakończyło się możliwie jak 
najszybciej w atmosferze * spór ` 
koju i zgody — tych czynni- 
ków, niezbędnie potrzebnych 
dla równowagi walutowej Fran . 
gji i jej bezpieczeństwa naze- 
wnątrz. A, © GEJ 17 
Bank Francji zawezwał wszy 
stkie banki do chwilowego za-_ 
wieszenia wszelkich transakcyj ` 
fewizowych. 
ETEISEEN | 


Nerada ministra Becka 


z kanderzem Hitlerem. 


BERLIN. Wczoraj o godz. 12 
minister Spr. Zagr. Beck przy” 
jęty został przez kanclerza Rze 
szy Hitlera i odbył z nim dłuż 
szą rozmowę. W: rozmowie tej 
wziął również udział am 
dor Rzeczypospolitej w Berli- 
nie Lipski, 

Po przyjęciu u kanclerza Rze 
szy minister Beck udał się na 
śniadanie do ministra Neuratha. 
Śniadanie odbyło się w ścisłym 
gronie najbliższych  wspólpra» 
cowników óbu ministrów. 


meža w chiewie 


le”ał na gnoju 

Jak- ustaliło dochodzenie, 
Kwiatkowski. zachorował przed `' 
kilkoma miesiącami i żona, chcąc 
się pozbyć kłopotów, jakie spra- 
wiało jej: pielęśnowanie sparali- 
żowanzgo męża, umieściła go w 
zhiewie i morzyła głodem. . 

Z polecenia władz sanitarnych 
snaraliżowanego Kwiattows- 
kiedo umyto, nakarmiono i prze 
—iaminno do mieszkania, a nie* 
łudzką kobietę  pocir*nięto dó 
odpowiedzialności karnej . 
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Postrzelenie dwóch policjantów — Bandyta Rusin towarzyszem Maru 
szeczki — Zbrodniarze, ścigani przez policję, ukryli się w lasach 


— Łańcuch zbrodni 24-letniego Franciszka Rusina 


Zbiegły bandyta Nikifor Ma- | trzymał postrzał w pierś, Stern 


ruczeczko, po wymknięciu się 
z łańcucha obławy, pojawił się 
znów na widowni. 

Władze policyjne zaalarmowa 
ne zos.ały doniesieniem, że we 
wi Polonne obok Garwolina 
ulirywa się poczukiwany Maru 
szzzzko z nowym kompanem, 
równie groźnym  opryszkiem 
jak zmarly KKaszewiak, Francisz 
kiem Rus'nem. 
| STARCIE Z POLICJĄ 
' Komendant posterunku poli- 
cji we wsi Maciejowice, znałdu 
jącej się na granicy wojewódz- 
twa warszawskiego obols Gar- 
wolna, o:rzymał donies'enie, 
ż2 we wsi Połonne zjawił się 
słynny bandyta Franciszek Ru- 
sin, frasujący dotychczas bez- 
karnie na terenie Lube!lszcyzny. 

Jak wynikało z informacji z 
Rusiaem przebywa jakiś drugi, 
nisznany osobnik. 

Komendant, 46-letni Stani- 
sław Kołtun, powziął podejrze* 
mie, iż jest to Maruszeczko. 

Zażądawszy telefonicznie po 
silków, Kokun wziął z sc>ą 
s'arszego posterunkowego 50- 
le'niego Wawrzyńca Sterna i 
ud-ł się do Połonnego. 

Po zrewidowaniu podejrzane- 
go domu okazało się, iż bandy- 
iów w nim nie ma, wobec cze- 
go policjanci powrócili na po- 
sietunek, 

W kró!ki czas po tym conie- 
siono im raz jeszcze, że zbrod- 
narze są we wsi Woronno, 

Gdy o godzinie 19-ej polic- 
janci znaleźli się w obrębie za- 
budowań wsi, posypały się na- 
gle strzały, oddane przez Ľan- 
dytów, ukrywających się za je 
dra z chałup. . 

Trafieni celnymi kulami no-| 
licjianci runęli na ziemię. Wi- 
dząc rezultat swych s'rzałów 
obaj zbirowie zbiegli ze ws), 
kierując się w stronę wsi Macie 
jowice. 

Tuż za wsią Woronno snot- 
kał ich na drodze pos'crunlko- 
wy, idący, na pomoc Kołiuno- 
wi. 

Spostrzegłszy biegnących z 
rewolwerami w ręku mężczyzn 
policjant wezwał ich do za'rzy 
mania się. W odpow'cTri na to 
uciekający rozpoczęli kanona- 
dẹ, po czym znikli w zapadają- 
cym mroku wieczoru. 

Zaalarmowane natychmiast 
Pogotowie Prywatne 8-75-75 
przybyło na mie'sce. Po nało- 
żeniu przez dr. Roczkows!ciego 
ona'runkków ciężko rannych po 
licjan'ów przewieziono do szpi 
tala Dzieciątka Jezus w War- 
szawie. Przodownik Kołtun © 
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zaś ranny jest w udo i nogę. 


Jak sądzić należy zbiegły Ma 
ruszeczko spotkał w okresie 


Sian obu ofiar obówiązku jest | świątecznym Rusina i połączy” 


w dalszym ciągu groźny. 


wszy się z nim planował sze- 


sin znany jest już od dawna jako 
bezlitosny morderca, Dokonaw= 
szy całego szeregu napadów ra 
bunkowych z bronią w ręku, w 


POŚCIG ZA Z” ODNIARZĘM reg wspólnych napadów w oko czasie których zas:rzelił cn we 


Władze policyjne po przyby* 


liczch Garwolina. Jako prze- 


wsi Gorzeń przodownika poli- 


ciu na teren zdrodni zorganizo* | wodnik wys:ępował Stanizle, 0- cii Mościckiego, wpadł w koń- 


wały niezwiocznie obawę. 
Jeden z pa:roli 


na'knął się | okolicach. 


rien'ujący się doskonale v? tych 


cu w ręce władz. IGonwo,owa* 


Pochodzi on z jed-|ny do więzienia w Lublinie Ru 


w lasach za Garwolinem ra tó-|rej z leżących w pobliżu ozad.|sin zdołał wyrwać się i zbiegł, 
+ 


warzysza Rusina Wacława Sia 


Pojmany 


Stan'ck zeznał, iż zacierając za sobą wszelkie ś 


niaka, równ'eż groźnego poszu- | spo!lkał się z Rusinzm w chalu dy, 


kiwanego od dawna, bandytę. 
Osaczony ze wszys.kich s'rox 


przez policję ocpryszek poddał | wieśniaka rewolwerem i kazał! 


ie jednego z gospodarzy. Przy 
yły bandyta, sterroryzował 


się od razu, nie zdoławszy po- | mu nie opuszczać m/eszl:*n'a, 


myśleć o oporze, 


Zaalarmowane posterunki bio|nie znał on Rusina, wydaje się |bie 


Twierdzenie Staniaka, jakoby 


rą udział w cbławie na całym | nieprawdziwe. 


obszzrze. wojewódziwa  lubel- 
skiego. Prócz nich uczcs'niczą 
w pościfu rezerwy policyjne z 
wo, ewódz'wa warszawskiefo. 
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KRY AWY ŁAŃCUCH 
ZBRODNI RUSINA 


Mimo wyjątkowo mlodego 


Po rocznych krwawych wystę 
pach w województwie lubel- 
skim połączył się obecnie z Ma 
ruszeczią, 

Obaj zbirowie pasują do sie- 
doszorate.  Pozbawieni | 
wszelkich skrupuiów mordują 
oni swe c'zry, nie znając naj” | 
mniejszej litości. 

Sądzić należy, że tym razem) 


wieku 24-lelni Franciszek Ru- krwawe ich występy zostaną za 
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kończone. Gęsty łańcuch oblá 
wy otoczył lasy, gdzie na pral 
dopodobniej bandyci ukryli sj 
po ucieczce i postrzeleniu 
„una i Sterna. 


MARUSZECZKO NIE JEST 
SPRAWCĄ ZABÓJSTWA 
POSTERUNKOWEGO ZEME 


Zdemaskowanie Maruszeq 
ki pod Garwolinem jest dowi 
dem, iż nie był on zamieszaq 
w napady, które miały nieda 
ro miejsce na Podhalu i w rej 
nie Gór Świętokrzyskich. | 

rzeprowadzone dochodzen 
ustal'ło, iż zamordowany polit 
‘ant Zemła został napadnię.y/ 
zasirzclony pod  Pacar.owe 
rrzez Cyfenów Juliara Koto 
stdafo i Aleksandra Agnowski 
go, pochodzących ze wsi Ti 


chów pod Tarnowem. 


Ślub odbędzie się w najbliższym czasie we Francji 


Książę Michał Radziwiłł, któ 
ry, jak wiadomo, przebywa ze 
swą narzeczoną, panią Suche- 
stow w Monte Carlo, przesłał 
do redakcji IKC jeszcze jedno 
pismo, w którym ostro wystę: 
puje przeciwko swej rodzinie. 
W piśmie tym wspomina rów- 
nież o glośnej obecnie sprawie 
ubezwłasnowolnienia, o której 
pisze: - 

„Moim jedynym błędem było, 
iż żyjąc za granicą Ww czasie 
mojej trzyletniej ciężkiej cho* 
roby, cbdarzyłem zbył łatwo 
zculaniem ludzi, którym po- 
wierzyłem moje interesy. Tego 
biędu z pewnością teraz nie 
popżźlnię. 

Pszez falszywą gospodarkę 
tych ludzi niegadnych mego za- 
uiania powstał pewien dług w 
stosunku do wielkości mego 
majątku śmiesznie mały, któ- 
ry jednak już mojej kochanej 
rodzinie dał pretekst do wy- 
znaczenia mi kuratora na co ja 
(wielki mój bląd, jak to teraz 
widzę) bez sprzeciwu zgodzi- 
tem się, ckcoé dochody się nie 
zmniejszyły”. 

Kurator ten, zdaniem księcia 
zaciąśnął wielkie długi, z któ- 
rych nawet nie zdaje sobie 
sprawy, a za które czyni się 
odpowiedzialnym księcia Mi- 
chała. 

Książę twierdzi, że nie moż- 
na mu zarzucać manornostraw* 
stwa, ponieważ, nie tylko że nie 
szastał pieniędzmi, a jeszcze zu 
żył duże sumy z prywatnego 
swego majątku na inwestycje 
w ordynacji, 

— „Życie moje i wydatki — 
pisze w dalszym ciągu ksią- 
żę — zupełnie dostosowałem 


do moich możliwości finanso- 
wych, nie możę jednak, jaka 


Jostem zdecydowany pojąć 
za żonę panią Suchestow i żad 


ślowa rodziny, pozwolić krew=| ne trudności, robione mi przez 
nym, by mi pod tym względem | rodzinę, od tego zamiaru mnie 
lub innym dawałą rozkazy i dy- | nie odwiodą. 


rektywy zupełnie nieusprawie- 
dliwione”, 


W;pominając o swym zamia- 
rze wstąpienia w związek: mal- 


żeński z panią Suchestow, ksią: 


żę pisze: 

«„/A jeżeli moja narzeczona 
mójej córce p, Sltórzewsiiłej się 
nie podoba, to mośę jej tylka 
odpowiedzieć, że jej predziąd- 
kowie po kądzieli nazywali się 
August i Lejba Leibrociowie i 
byli prawowitymi Żydami. 


Jestem przekonany, iż moja 
rodzina sama w to nie Wierzy, 
że jej się uda ustanowić opie- 
kuna, a chce tylko przez trud- 
ności, które mi w tej sprawie 
robi, tak p, Suchostow, jak i 
mnie znudzić w nadziei, że od- 
stąpimy od naszego zamiaru 
małżeństwa, 


Żądam z całą stanowczością 
równych praw dla siebie, ta- 
kich, jakie w demokratycznym 
państwie posiada każdy obywa 


tel. Jeżeli ja mam dostać opi 
kuna, to i każdy inny po 
nien mieć takowego, a wieag 
braku osobistości. zabrakło 
opiekunów”, f 

Książę Radziwiłł i pani S 
chestow mają „zamiar spę 
cały sezon zimowy na Ri 
rze francuskiej. Ślub ich m 
się wkrótce odbyć, ale ze zm 
zumiałych względów nie po 
'ą terminu, ani miejsca. 

Pani Suchestow i książę 
shał prostują kursującą plot 
o chęci adoptowania pr 
księcia synka pani Suchesto 
Nigdy o tym nie było mowy, 
zresztą ojciec chłopca, nig 
by się na to nie zgodził. 


Katastrofa narciarzy w górad 


podczas wycieczki z ńosaochdteg 


W dniu wczoraszym wybra* 
ła się z Worochiy w góry na 
nariach wycieczka Przysposo- 
bienia Wojskowego Leśników 
w liczbie 35 osób pod kierun- 
kióm instruktora Kozło, 

Wycieczka szła trasą Woro 
szczenlta — Przełęcz Marusze- 
wska—Zaroślak i na Spyci spot 
kała ją:kurniawa. Insirukior i 
jadący za nim leśnik Sawicki 
wpadli w głęboką szczelinę i zo 
zastali zasypani lotnym śnie- 
giem t. zw. pyłówką. 

Pozostali narciarze rozbili 
się na kilka grup i rozpoczęli 
poszukiwania zasypanych. 
trakcie poszukiwań uległy zasy 
paniu dalsze dwie grupy narcia 
rzy, pierwsza w składzie 6, dru 
ga — 5 ludzi, które przysypane 


Niezwykla afera oszukańcza 


Kradii przeboje i puszczali w obieg 


Władze policyjne wpadły nie 
dawno na trop zorganizowanej 
na szeroką skalę afery oszukań- 
czej. 

Ód pewnego czasu Urząd Śle 
dezy alarmowany był przez aw 
torów tanecznych przebojów re- 
wiowych, iż jacyś nieznani spraw 
cy puszczają w obieg nuty u 
tworów. 
` Podiete dochodzenie wykry- 
ło w krótkim przeciągu czasu 


drukarnię na Pradze, skąd wy- | 


chodziły falsyfikaty. Na czele 
„interesu” stał Wacław Prota- 
sik ze Lwowa. 


Specjalnie zaangażowani a- 
genci stenograłowali podczas 
przedstawień teksty najnow* 


szych przebojów, następne- 
go dnia zaś ukazywały się one 
na ku, wydrukowane u Pro 
tasika, Ceny ich były. oczywiś- 
cie bardzo niskie. i s 


Wspólnikami oszusta byli ku 
pcy: Karol Stranger i Mikołaj 
Ptasiński, 

Przeprowadzona rewizja u- 
jawniła w drukarni około 35 
tys. gotowych do sprzedaży 
nut oraż wiele 
materiału. Aresztowani ‘oszuści 
powędrowali do więzienia. 

Straty poszkodowanych auto 
-5w i Skorbu Panstwa wynoszą 
kilkadziesiąt tysięcy złotych. 


zostały poobrywanymi nawisa- | 
mi, 

Jeden z narciarzy dotarł do 
»lacówxi Siraży Granicznej pod 
ilowerią, skad zawiadom'ono 
schronisko pod  Zaroślakiem. 
Na pomoc zasypanym wyruszy 
ła ekspedyc'a ratunkowa w skła 
dzie 40 osób pod kierunkiem 
lep*, Jarosiewicza. 

Ekspedycja zdołała odgrze- 
bać spod śniegu wszys'k'ch za 
sypanych z wyją kiem Sawie- 


"AC, 


Zuchweli bandyd we | 


kiego. Do pomocy wezwano j 


goiowie ocho!nicze Polskiej 
Towarzysiwa _ Tatrzańskiej 


przy udziale k'órego akcja f 
tunkowa trwała przez całą nd 
Odgrzebanych narciarzy © 
ściowo w stanie orzytcaii 
ods'awiono do schror!ska. I 
Zaroślaku, a stąd do Worochł 
śdzie udzielono im pomocy M 
karskiej. | 

Pozzukiwania za Sawicki 
trwają w dalszym ciągu. j 


e me e e S 


Zrabewali srera, fura i różne prze”moy 


Majątek Krempa położony w 


Policja wszczęła za bandył 


pobliżu miasteczka Dąbie (pow. |mi energiczny pościg. Wład: 


kolski) był terenem niezwykle 
zuchwałego napadu bandyckie. 
go. W nocy do dworu wtargnę- 
ło kilku zamaskowanych męż- 
czyzn,którzy po sterroryzowaniu 
służby splądrowali dwór, zabra 
li z sobą srebra, futra oraz dro- 


przypuszczają, że napad był 
góry unlanowany i przygotoów 
ny drobiazgowo. Świadczy o ty 
ta okoliczność, że bandyci si 
cięli druty telefoniczne, łączą 
dwór z pobliską pocztą, aby wi 
możliwić mieszkańcom dwě 


gocenne przedmioty i zbiegli z szybkie zaalarmowanie władz, 


*upem w niewiadomym kierunku. 


B. słerosta Rabasewiz 


stczzny n3 4 lata welera | 


Wczoraj po południu ogłoszo 


obciążającego | ay został wyrok przeciwko b. 


staroście nadwórniańskiemu Zv 
śmuntowi Robakiewiczowi, o- 
"karżonemu o przywłaszczenie 
sóbie pieniędzy  samorządo- 
wych, 


B. starosta skazany został» 
4 lata więzienia z zaliczenie 
aresztu śledczego od marca tb 
roku, powództwo cywilne 1 
kwocie ok. 17.000 zł. i poni 
sienie kosztów sądowych,. 


EP 
iii« | 
Bomm ; 
Zlote zeby 
| Pan Zajczyk należy do tych 
ludzi, o których można powie- 
dzieć, że mają pelna gebe zło” 
a Kiedy w uśmiechu otwiera 
sta nic prócz złota nie widać. 
a wszystkich zębach ma gru- 
e złote korony. 
T— O mojej twarzy — mówi 
dumą — nie można powie. 
Jbieć, że jest nic nie waria. Ja 
mam cały majątek w ustach! 

— Po co pan to zrobił? — 
[psią go znajomi, 

"— Musiałem! wzdycha 
Zajczyk. — Mnie się od 
ewnego dentysty należały gru 
fe pieniądze. Nie mogłem w in 
iy sposób odebrać. Więc kaza 
em sobie wstawić złote koro: 
A I dobrze panu z tym? 

|. al czasem. nocy nie 
ardzo. Ja się boję wracać pu- 
łą ulicą. Przecież wystarczy, 
jy mnie ktoś dał w zęby i ja 
mogę stracić cały majątek, 

Ale w dzień jestem zupełnie 
| pokojny. To jest najbezpiecz: 
jsza lokata majątku. Z ust 
[mi nawet najlepszy kieszonko 
|wiec nic nie ukradnie, 
| — Nie może pan jednak z te 
|p majątku korzystać, 

1) — Dlaczego? Kiedy mi konie, 
lenie potrzebne pieniądze, wy” | 
rywam sobie jeden ząb i zasta- 
wiam w lombardzie. 
— Ale ten kapitał ulokowa- 
iy w zębach nie procentuje, 
| — Zdaje się panu! On przy- 
|msi bardzo duże korzyści. Prze 
Me wszystkim pojęcia pan nie 
Ima, jaki to wzbudza szacunek. 
Kiedy w restauracji otworzę 
Justa i ludzie zobaczą te złote 
|zęby — wszyscy się zaczynają 


— 


m 


|łebym się uśmiechnął i pokazał 


dadzą na kr 
T Wszędzie wzbudzam szacu- 
nek A zaufanie. I co się Paat 
Kiedy zwyczajnego człowieka 
| złapie rzeciag, to co go boli? 


PZęby! A mnie wtedy bolą nie zę 
by, ale 7 tysięcy złotych! ! 


| Mój weksel każdy przyjmie 
|z zamkniętymi oczami! Mnie 
[kupcy nazywają Zajczyk złoto 


| usty! A 
| A propos weksli. Tu się do- 
piero odczuwa, co to za wyśo” 
da mieć majątek w ustach 
Bo przecież weksel idzie do 
protestu. I co wtedy? Wierzy- 
del pęka ze złości! Ją mu się 
 imieję w nos, jemu oczy wyla- 
Pzą na widok tego złota! I nic mi 
mle może zrobić! 

Bo który komornik zgodzi się 
zrobić zajęcie na ustach? Opie 
czętuje mi usta? Wykluczone! 
Na części ciała nie wolno nakła 

dać pieczęci. Zębów nie wolno 
wystawiać na licytację! 

Wygoda, co? 

Jedyna niewygoda jest z u- 
rzędem skarbowym. Z nimi le- 
piej nie zaczynać, ich lepiej nie 
drażnić. U nich boję się otwo- 
rzyć usta. 
| — | co pan robi? 

— Kiedy przychodzę do urzę 
l du skarbowego udaję niemowę. 

Rozmawiam tylko na migi. 
Napoleon Sądek. 


Żątajie doskonałej 


(HAŁWY 


w smakach: orzechowy, pomarań: 


czowy, mikado, malaga, witam'- 
nową i t d. firmy 
| Warszawa, 
| UNIO Wolska 69 
| w š Tel. 270-51 


dzi, których bolączką jest najgorszą 


winno być więlrsze jak 10—15 złotych 
miesięcznie, Dziś za pokój z kuchni», 
objęty ochroną lokatorów, 
34—40 zł. miesięcznie, zaś nio obtaty 
ochroną lokatorów 80—90—100 i tò 


Rozwiniety front oświatowy 
propencje lsięgowy z Biełsgosteku 
P. Zygmunt Prędiriewicz z|wzwy 


cha ciągnącym wzwyż 
p 
aby Ojrzyzna była potężną i że 
demu dziecku było w Niej dobrze, 


0 spółdzielczy usiró: 


(0 


P, Katarzyna Marzecka z'niknąć eksmisji”, 


Warszawy (Piusa XI Nr 31 m.) 


. 


11) pisze, że jest „jedną z lo- ryzuje treść jej odpowiedzi an- 
ka'orek, kióra zawsze się mar- kietowej, którą przytaczamy: 


ministrem į dał mi tak wic! 


twi, żeby czynsz zapłacić, a ue! 
kle prawa i moc, to nie 
stawiałabym tomu, czy inne 


Zamia 
31 mu z znsłażonych pemni- 


ków, lecz stawiałabym dużo, dużo do 
mów fedno lub dwuwzbowych, dla lu- 


opłata czynszu, 
Komorag d's ludzi biednych nie 


płaci się | | 


Bialegostoku (Br. Pierackiego 
44 m. 2), księgowy, tak przed- 
stawia sprawę: 
Na wstępie zaznaczam, że 
nie chodzi mi w tej chwili 
o tytuł ministra, bo wolę 
być dobrym szewcem, kraw 
cem lub urzędnikiem — jak 
złym ministrem, biorąc pod uwagę 
piękną maksymę, że „nie pchaj się na 
alisz, jak nie potrafisz". 

Uważam, że mlnistor, poseł, ban- 
kier, ksiądz takimi sę — fakte jest 
społeczeństwo i czym wyżej umys!o- 
wo stoi społeczeństwo, tym sławniej- 
szych ma polityków, literatów, arty- 
stów i wszystkich tych, ce kierują 
nawą państwa, 

Dlatego (eż, gdyby faks ewentuel- 
ność się stała í ja bym mur'ał zostać 
ministrem rozpocząłbym wycho- 
wnnia społeczeństwa, 

Uwaga moja, faltco ministra, zwróco 
na byłaby na oświatę i na młodziaź i 
dopnszczałbym do wyższych uczelni 
spośród mlodzieży jedynie jednostki 
o wybitnych zdolnościach, a nie, jak 
dotychczas jest. że kształcą się dzie- 
cl, których rodzice są zamożni i któ- 
rych pycha nak'ania do kształcenia 
dzieci i tylko dlatego, żeby wypusz- 
czać w świat personel nisuków z pn- 
fentami gotowych karierowiczów do 
szrieania odpowiednich synekur, 

Wychowywałbym młodzież wszcze- 
piając w duszę piękno, ideat, gdyż u- 
ważam, że jeźeli rzemieślnik, wrzęd- 
nik, chłop, doktór nie hędzie z zami- 
łowania zejmowsł powierzoneęśo mu 
stanowiska, nie będzie w swo'm za- 
wodzie artystą — zawsze będzie 
tylko karierowiczem i przeto zawsze 
będzie skłócone społeczeństwo, gdyż 
brak bedzie tych siłaczy ducha, tych 
rzeczywistych fdealistów, a pełno bę- 
dzie zwykłych zladnczy chleba. 

W ten sposób możnaby podciągnąć 

RADIO 
SOBOTA, 15 STYCZNIA 

6.15 Kiedy ranne. 6.20 Gimnasty- 
ka. 6.40 Muzyka. 7.00 Dziennik po- 
ranny. 7.15 Muzyka. 8.00 Audycja 
dla szkół, 8.10—11.15 Przerwa. 11.13 

Audycja dla szkół, 11.40 Płyty. 11.57 

Sygnał czasu, 12.03 Audycja połud- 

niowa. 13.00 Transmisja z portu Viis- 


ayro- 
uth. 17.50 Nesz program. 18.00 Wia- 
domości sportowe. 18.10 Pogadanki 
społeczna. 1815 Płyty. 18,30 Prowrem 
na jutro. 1835 Audycja dla wci, 19.00 
Audycja dla Polaków ża. granicą. 
19.50 Pogadanką aktualna, 2000 Kon- 
cert muzyki ludowej. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 Pogadanka aktuó/na, 
21.00 Muzyka taneczna, 22.50 Ostat- 
mie wiadomości, 
WARSZAWA TI 
13.00 Koncert rozrywkowy, 1400 
Parę informacji. 1410 Nokturny Cho- 
a'na., 135.00 Pogadznka aktuelna. 15.10 
Wiadomości sportowe. 1315. Muzyka 
salonowa i tsneczna. 1615—1800 
Przerwa, 18.00 Koncert sol stów. 18.50 
Życie kulturalne stolicy. 200—2200 
Przerwa. 2200 Alensr="i Wileński — 
recytacje fragmentów wierszy. 2225 
Muzyka salonowa. 23.00 Muzyka ta- 
* | pęcznu A 


i i | i 


posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? 


ników to, zorganizowalibyśmy społe- | chwał i gratylikacyj tym, którzy na 


st pimników - domy 


len'e kosztownych jak np. gmach na 
Królewskiej róg Krekowskiego Przed 
mieścia w Warszawie, jak fmsch n 

niicy 
dowskich, gdzie siedzi przez 8 godzin 
kilkunastu Indzi, 
dzin stoi pustkami, a dużo, dużo Iw 
dzi śpi pod mostem, czy w barsksc!' 


cały naród biedny błogostawiłby ich 
co aby do tego doszło daj Boże Amen. 


ju ooperatywistycznego” — 
stwierdza: 


Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami 


i, gdybym zosi 


czeństwo na „wytwórców i spożyw- 
ców", A więc całe życie gospodarcze 
kraju oddałbym „spółdzielniom*, któ- 
rych członkami byliby wszyscy ludzie 


pracy, 

Spółdzielnie pozostawatyby pod kon 
trola jej członków 1 związków zawo- 
dowych — a spożywcą bylby każdy 


To zdanie najlepiej charakte 


| 


$ a wedlug potrzeb. 
Deże, duio cemów!,. Oto idea polskich myślicieli: Abra- 
Gdyby mafe Bóg uczyni na 4—5 piętrze. mowskiego, Brzozowskiego, nia obca 


Żeromskiemu, I Wojciechowskiego, 
„Bliżej Czytelnicy z tą ide} zepoznać 
się mogą studiując dzieła wyżej wy- 
m'eniońych snołeczników, 
I takim byłbym ministrem — lub 
żadnym. 


Wzorem premiera 
„Szładzowskiego 
P. Agnieszka Dąbrowa, ro- 
dem z Krakowa, a zam'eszkałą 


w Kazuniu (Reduta Ordona), 
której dwóch synów walczyło 


w Legionach, pisze: 

Gdysym  złostała mni- 

wake Pzd iż sę we 

- wszystkim naśladować obe- 

ż Ojczyznę, gdyż ihanaan Me ogó nzszego pemeri pi 

otrzebaby było wielkiego iłu. 40, gos Nieyoj + Skiedkomkis 

y każ| Bo czyż p. nremier nie dąży do 

sorawiodliwości? Czyż nie pracuje 

dla dobra ogółu I dla Państwa? Nie 

troszczy się o młodzież nie pomaga 
ladnym? 

Znane są przecież te nieoczekiwa- 


Więc też gdybym oyta ministrem, 
o nie stawiałabym gmachów tak sza- 


6-go S!erpnia róg Aleti Ujsz- 


a przez reszię fo- 


Jestem pewną, że gdyby posłowie 
ministrowie poszli za moją radą, to 


Polski 


„Robotnik, zwolennik ustro- 


ne, lotne inspekcje, które kończna się 
karan'em niesumieęnnych pracowników 
i pracodawców, lub udzielaniem po- 


pzu" wę Tt 


to zasłuży 

Dla niego protekcja mie istniejei Je 
go działalność nawet u wrogów znaj- 
duie zrozumienie, 

; Czyż nie buduje szpitali í kościo- 
ów y 

Jest wszędzie, gdzie potrzeba, 

Przytoczę nieznany szerszemu ofó- 
łowi wypadek, który go świetnie cha- 
ralcieryzuje, Pewnego razu jechał pre 
mier Składkowski bardzo strudzony í 
przepracowany do domu do Pomie- 
chówka odpocząć. Na szosie warszaw 
tkiej nspotkał rozbity przez anto wóz 
i pohkaleczonego wieśniaka, Nią na- 
myślając się, czy to wypada, bierze 
chłopa do własnego auta, zawraca do 
Warszawy i odwozi biedaka do szpi- 
| fata, ; 

Być ministrem — to wickie pole 
|do pracy, ele I wielka odpowiedzial- 
ność, Premier Strładkowski — to czło 
wek o wielkim rozumie i gołębim 
sercu 

Tak pracować i takim ministrem 
chcialabym byś í ja. Na chwałę Bożą, 
na pożytek najdroższej naszej Ojczye 
nie, w myśl wielkiego nigdy niezapom 
mianego. programu, naszego na'droże 
szego Marszsika Polski Józefa Piłsud" 
sk'ego, aby Polskę podnieść wzwyż. 

Czytam ankietę codziennie i cieszą 
ranie te myśli i słowa, które tu pada- 
ija, a myślą ich przewodnią jest: Dla 
Ciehie, Polsko, wszystko! 

Jutro wydrukujemy dalsze 
odpowiedzi ankietowe. 


« P. 


k 
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polityczną? Otóż nie! Dość walk po- 
litycznych między ludem! 


swym gabinecie podobnych społecz- 


Walka o ludzką egzystencje 


Wszystkie kwestie, poru- 
szane w ankiecie, są słusz- 
ne, ale one mogą być zreal 
zowane dopiero przez zmia 
nę ustroju od podstaw, 
Ale jak? Może przez jakąś partię 


Gdybym był miufstrem i mist w 


zasrow 


anae: CA aha 
GRYPA. PRZEZIEBIENIE 
BÓLE GLOWY ZĘBÓW; 
ŻĄDAJĄC OBYGIMWALNYCH PROSHAY maage. : „ KOGUTKIEM S 
pause JAKI PROSTKI WAM DAJA | 
Osramue BROSZKI „MIARENO-WERVOSIN" z KOBTTTOEJY 


SĄ QYLKOTJEDNE. 
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Prosi: - MORENO -MERYOHN" LĄ TEŻ + w Ra ITER, 


pracowników kolejowych i emerytów 
Wywied z p. Janem Packanem, piezesem Z. Z. K. 


— Skoro zwraca się pan do 
mnie po wywiad, obrazujący 
sytuację pracowników kolejo- 
wych oraz działalność Związku, 
który mam zaszczyt reprezen- 
lować, odnośnie ulżenia doli 
kolejowców, to_na wstępie rad- 
bym zaznajomić Czytelników 
pańskiego pisma z genezą po- 
wstania naszej organizacji — 
mówi nam prezes Związku Za- 
wodowego Pracowników Kole- 
jowych R. P, (ZZ.K.), p. Jan 
Packan, — Otóż Związek nasz 
jest pierwszą założoną w Nie- 
podległej Polsce organizacją 
zawodową pracowników kole- 
jowych, organizacją niewątpli- 
wie najbardziej zasłużoną na 
polu rozwoju kolejnictwa pol- 
skiego, równocześnie podejmu- 
jącą stale przodującą inicjaty- 
wę w- szerzeniu świadomości 
obywatelskiej wśród swoich 
członków oraz prowadzącą 
energiczną walkę o zdobycie 
ludzkich warunków pracy i pła 
cy dla ogółu pracowników kóle 
'owych. 

Tyle co do powstania, cha- 
rakteru i zakresu prac 

Z kolei — odnośnie sytuacji 
kolejowców — muszę stwier- 
dzić, że miniony rok w życiu 
ich należy do przełomowych, 
zarówno pod względem aż do 
żnudzenia zalecanego źle opła 
canvm pracownikom, czynnym 


„ak 


oracy, Ten ostatni 


" 


i emerytom „twardego życia”, 
również porzucenia lękli- 
wej martwoty przez cały świat 
przejaw 
rzuca się nam wszystkim w Q- 


czy. 
— A cóż, panie prezesie, 
złożyło się na tę pożądaną 
zmianę w nastawieniu, że tak 
powiem, duchowym? 

— Z.Z.K., jako widomy znak 
walki pracownika kolejowego, 
po m.ezliczonych szykanach i 
trudnościach, skłonił czynniki 
rządzące w Polscę do zmiany 
bodaj w tym kierunku, że obec 
ny system nie ma już odwagi 
twierdzić, iż tak, jak jest — 
jest dobrze. Owszem, przyzna- 
ją czynniki miarodajne, że po- 


łożenie materialne kolejarzy 
czynnych i emerytów  (niepo- 
trzebnie nałabrykowanych!) 


jest bardzo ciężkie. 

Oto główny bodziec. 

— Jaki, panie prezesie, jest 
plan działania i postulaty, wy: 
suwane przez Ź.Z.K., na rok 
1938? 

— W bieżącym nowym roku, 
przy wydatnym zasileniu szere 
gów 22K. musimy stworzyć 
taką sytuację, ażeby od słów 
doszło do czynów, ażeby mniej 
tracono czasu na labidzenie, że 
jest źle, ale — ażeby. rozpo- 
częto zło usuwać, Takie zada- 
nie nakreśliliśmy na Walnym 
Zjeździe Z.Z.K, w czerwcu ub. 
r. i zadanie to dotyczy zarów- 
no nas, to zn. ZZK. jak i t 
zw. czynniki miarodajne, 

Zapewne, że zamróczenie to 
talistyczne będzie to tu — to 
tam usiłować (jak to już miało 
miejednolrotnie miejsce) prze- 
szkadzać norm-'nemu rozwo?o:* 
wi naszych sił, lecz nie można 


będzie powstrzymywać żywio- 
owego pochodu do odzyskania 
pełni praw, należnych całej kla 
sie pracującej, wśród której za» 
szczytne miejsce przypada pra- 
sownikom kolejowym. 

Kolejarze z napięciem śle- 
dzą, jak niemal wszyscy pra- 
cownicy, poprzez wzmocnienie 
organizacyj zawodowych — 
podnieśli, choć minimalnie, 
swoje płace, a tylko w szere- 
gach kolejarskich, mimo wzro- 
stu dochodów na przewozie 
kolejowym, płace są najniższe. 

W tym miejscu podkreślę, że 
wysokość plac, przysługują” 
cych w dn. 1.IV.36, w zestawie 
niu z wysokością płac, przysłu 
śującym w tym samym okresie 
roku 31 — wykazuje zmniej- 
szenie o przeszło 50 proc.. Da- 
iej podatek specjalny jest szcze 
gólnie dotkliwym ciosem, gdyż 
został wprowadzony w życie 
właśnie w tym czasie, kiedy 
pracownicy, wyczerpani dosłow 
nie walką o materialną egzy- 
stencję, znajdowali się już nie- 
omal u kresu swych możliwo- 
ści. Na dobitkę zaś złego, jak 
gdyby całe piekło zmówiło się 
przeciw biednemu pracowniko 
wi, wzrosły równocześnie zna* 
rznie koszty utrzymania. 

Reasumując to wszystko, 
stwierdzam, że głównym na- 
szym postulatem i żądaniem, z 
którym wkraczamy w rok 
1938 — jest walka aż do zwy- 
zięstwa o ludzką egzystencję 
‘ak pracowników czynnych, jak 
i emervió" 


"FF: 


" Do służącej Antosi przyszedł jakiś jegomość o małych 
peakach x poleceniem od jej narzeczonego. rozmowie z An- 
tosią nieznajomy przyznał się, że słyszał o podejrzanej „ciot+ 
ce 3 Ameryki", która przebywa w tym domu, (szło o Jadzięj 
1 poprosił: „Chciałbym ją zobaczyć” — „Zaraz się zrobi, miech 
paź poczeka” — odpowiedziała Antosia. i 


Otworzyła drzwi, prowadzące do drugiego po- 


: koju i wyszła, Po chwili wróciła i cicho powiedziała: ; 


— Ona siedzi w gabinecie i czyta. Drzwi są 


zamknięte... To niedaleko kuchni... w korytarzu, na : 


prawo... Pan naprawdę chce ją koniecznie zoba: 
czyć? 

— Władzio mi opowiadał, że to taki niebez- 
pieczny ptaszek... Ciekaw jestem, jak wygląda... 

— No to zobacz pan... Przez dziurkę od klu- 
cza... Ale na palcach.. Ona siedzi naprzeciwko 
„drzwi... Niech pan tylko będzie ostrożny... A zresz- 
tą — co ona mnie tam obchodzi... I tak tu nie zo- 
stanę dłużej... Właśnie dlatego... 

— Słusznie — kiwnął potakująco głową jego” 
mość. — Jak mi Władzio mówił, to musi być ogrom- 
nie niebezpieczna terrorystka.. W tym liście napi- 
sała podobno straszne rzeczy... 
ak widzę, pan wie o wszystkim.. Chodź- 
my, to panu pokażę, gdzie jest jej gabinet. 

Czy nie ma nikogo więcej w mieszkaniu? 

— Nie. Dzieci poszły odrabiać lekcje do ko- 
Jegów, a pan odszedł przed godziną. W domu jest 
tylko ona jedna, ten gagatek. 

Antosia otworzyła drzwi. Oboje na palcach 
prześlizgnęli się przez korytarz do drzwi gabinetu, 
w którym siedziała Jadzia. Jegomość o małych ocz- 
kach schylił się i zbliżył oko do dziurki od klucza. 
Antosia stała o jeden lub dwa kroki za nim, drżąc 


— 


cała w obawie, że lada chwila otworzą się drzwi ga- ` 


binetu. 

_ ` Gruszko, gdyż on to był tym jegomościem o ma- 
łych oczkach, przez dziurkę od klucza ujrzał Jadzię 
w na wpół leżącej, a na wpół siedzącej pozycji na 
kanapie. Jadzia czytała książkę. Twarzą była zwró- 
cona do drzwi, tak że Gruszko mógł ją widzieć zu- 


pełnie wyraźnie. Będąc doświadczonym szpiclem, 


miał dobre oko i pamiętał dobrze twarze, które na- 
wet raz jeden widział. 

Antosia dziwiłą się bardzo, dlaczego ten znajo- 
my jej narzeczonego tak długo zagląda do gabinetu. 


Pociąśnęła za połę jego palta, ale on machnął do. 


miej nerwówo ręką, i dalej patrzał. A patrzał tak 
długo, bo zauważył, że Jadzia wyjęła z pomiędzy 
kartek książki, którą czytała, jakiś arkusik papieru, 
i zajrzała do niego ze specjalnym zainteresowaniem 
ma twarzy. ; 


— Poznam ją nawet gdyby się przebrała za 


mężczyznę, — pomyślał Gruszko, | 

Antosia lżej odetchnęła, gdy jegomość 6 rozczo- 
chranej bródce odsunął wreszcie głodę od dziurki od 
klucza i wyprostował się. 


|WSTRZĄSAJĄCA POWIEŚC © BOHATERSTWIE, 
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i Oboje wrócili do kuchni 


Den A m ae 


| żeby dla niej odebrał list, jeżeli takowy nadejdzie. 
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,./ Gruszko miał nawet zamiar odejść stąd’ zaraz, 
ale pomyślał, że to może zrobić złe wrażenie na słu- 
żącej, że zacznie go może o coś podejrzewać, postā- 
nowił więc zostać jeszcze przez pewien-czas. Roz- 
mawiał z Antosią o tym i o owym, opowiedział jej 
kilka anegdotek, z których śmiała się serdecznie, a 
w końcu uszczypnął ją nawet w policzek — niby że 
z nią flirtuje, aS, 4 
` — Ach, gdyby Władzio o tym wiedział, — śmia* 
ła się Antosia, — zabiłby mnie.. Wie pan, on jest 
strasznie zazdrosny. $ WATA 
W końcu Gruszko pożegnał się z nią i poszedł. 
Antosi żal się zrobiło, że już odszedł, Co praw- 
da, ten jegomość nie bardzo jej się spodobał, ale za- 
wsze jednak przyjemnie jest z kimś pogawędzić. Za- 
pomniała nawet spytać go, jak się nażywa i gdzie 
mieszka. Szkoda, miałaby chociaż z kim spędzić 
najbliższą niedzielę... A tak to wypadnie jej prze- 
siedzieć tę niedzielę w domu, bo nie ma żadnej ko- 
leżania, bę i 


i i se A 3 
„ W ostatnich dniach Jadzia przeżywała ciężkie 
chwile, jeszcze nigdy nie czuła takiego bólu, jak te- 
raz, gdy przypomniała sobie swego małego Bruno, 


gkanego z jednej burzliwej fali na drugą. W- ostat- 
nich miesiącach nie miała przecież ani jednego spo- 
kojnego dnia! Jej życie było jednym pasm_m nie- 


.księżny Woroncew, nie miała wprost czasu myśleć 
o swoim dziecku, które pozostawiła w Krakowie. 
| Gdy ludzie przeżywają burzliwe dni, zapominają czę- 
sto o swoich najbliższych. Ale teraz, gdy znalazła 
| się w domu Sawickiego, gdzie przez cały dzień pa- 
nowałą niczym nie zakłócona cisza i spokój wielo- 
| pokojówych mieszkań, w których jest mało ludzi, 
w tej ciszy tęsknota za dzieckiem wzrosła z niebywa 
A siłą i pochłonęła wszystkie myśli, całą duszę 
zi. z 


7 To wydawało jej się, że dziecko jest ciężko cho- 


re, to znów. widziała je przed sobd, jak leży i wy- 
"ciąga rączki do matki, aie matki nie ma. . ` 

` a Wysłata list do Krakowa, prosiła Wiktora, żeby 
jej natychmiast odpowiedział, co z dzieckiem, a przy 
tej sposobności. opowiedziała, co się z mią działo 
"w ostatnich czasach. Prosiła Wiktora, żeby jej od- 
powiedział na „poste-restante”, a ponieważ obawia- 
ła się sama pokazywać na ulicy, prosiła Sawickiego, 


Do Sawickiego Jadzia miała bezwzględne zau- 


fanie. Człowiek, który ją tak ogromnie kocha, nie. 


Qszuka jej. I jeżeli tylko otrzyma list, zwróci go jej 
| na pewno. 


Każdego dnia, gdy Sawicki wracał do domu, py- | 


tała go, czy był na poczcie. 


Dotychczas była wciąż w stanie. człowieka, ci-“ 


zwykłych, burzliwych wydarzeń, Gdy grała rolę 


- — Byłem, ale list nie przybył ti 
deo wieczoru, gdy siedzieli przy kolacji, | 


li Sawicki opowiadał o różnych wydarzeniach w mie- 
"ście, Jadzia powiedziała: 


— Wie pan, jak ja się tu czuję? Jak w więzie- 
miu Proszę mi wybaczyć to porównanie, nie chcia- 
łam pana broń Boże. obrazić, ale niechże mnie pan 
dobrze zrozumie,. Opowiada: mi pan, że na Woli 
Kozacy rozpędzili demonstrację robotników, że na 
Powązkach saperzy z tamtejszych koszar zdjęli 
é drutów telegraficznych olbrzymią chorągiew, na 
której był napis: „niech żyje Niepodległa Polska!' — 
a ja siedzę tu z założonymi rękoma i czytam książ- 
ki, gazety, jakby nigdy nic... Jem, piję na czas, Wy- 
sypiam się, jak prawdziwa. mieszczanka. Za mura- 
mi tego domu wre walka o wo!ność Polski, a zrzu- 
cenie carskiego jarzma, a ja siedzę tu... — to gorzej 
jeszcze, niż gdybym była skuta w kajdany, Bo być 
w „więzieniu, w kajdanach, to znaczy walczyć. A 
kiedy tutaj siedzę, to co? Co zdziałam przez to? 


i Panie Sawicki, pan mnie przecież rozumie, prawda... 


z A 


| 


Niech mi pan pozwoli odjechać jutro co Krakowa... 
Zapewniam pana, że wrócę, Pan widzi, że oceniam 
uczucia pana należycie, ale nie potrafię tak żyć.» 
W.więzieniu czułam się stokroś lepiej, aniżeli teraz... 
To wygląda dziwnie, ale tak jest jednak... 

"Chmura smutku przysłoniła twarz Sawickiego. 
Rozumiał Jadzię, ale czuł, że jeżeli ona teraz odje- 
dzie, nie wróci już więcej do niego. Stanowią wszak 
dwa odrębne światy. Ona — bojownik o Niepodle- 
głość, on — fabrykant, który spędza wieczory w re- 
stauracjach. To prawda, teraz nie spędza w ten spo- 
sób wieczorów, teraz przesiaduje ciągle z Jadzią. 
Teraz ona jest alfą i omegą jego życia. Ale gdy tyl- 
ko ona odjedzie, gdy zabraknie jej przy nim, wrócą 
koszmarne dni tęsknoty, i noce, pełne szalonego, 
dręczącego bólu, i wtedy będzie musiał znów cho- 
dzić do restauracji, żeby „zalać robaka”... 

— Nie, nie, niech pani nie odjeżdża, niech pani 
będzie tu jeszcze ze mną clociażby z tydzień.. — 
prosił ją. — Przez całe swoje życie nie czułem się 
równie szczęśliwy, jak w tych ostatnich dwóch ty- 
godniach.. Proszę... niech to pani zrobi dla mnie... 
Przecież pani widzi.. Nie bacząc na straszną krzyw- 
dę, którą mi pani tym wyrządza, zastosowałem się 
do dawnego warunku... Chociaż to mnie pogrąża 
w piekło cierpienia, tłumię w sobie nadludzkim wy- 
siłkiem woli pragnienie przebywania z panią.. Ale 
gdyby pani odjechała stąd, gdyby w tym mieszkaniu 
nie unosiła się więcej woń pani ciała, gdybym miał 
nie słyszeć więcej pani kroków... o, to by było stra« 
szne... to by było dla mnie śmiertelnym ciosem. 

— 'Ja wrócę, panie Sawicki. AK 

Jadzia wstała i zaczęła chodzić po pokoju. 

— Niech pan będzie przekonany, że dopóki będę 
w. Warszawie, będziemy się zawsze widywali, bę- 
dziemy naj!epszymi przyjaciółmi, — mówiła zdławio- 
nym głosem, , -a RAA. 

Czuła, że nie mówi mu tego, co by chciała po 
wiedzieć, ale nie mogła mu zadawać bólu, Zbliżyła 
się do okna i wyjrzała. Po drugiej stronie trotuaru 
kręcił się tam i z powrotem jakiś osobnik z podnie- 
sionym u palta kołnierzem, i rzucał co chwila spoj- 
rzenie w okna pierwszego piętra. Spojrzenie to wy- 
„dało się Jadzi podejrzzne. Aby nie być zauważona 
przez podejrzanego osobnika, stanąła za firanką i za- 


częła go obserwować. 
WSSE CY. (Dalszy ciąg jutro), 


Noweg 


DRAMATYCZNA SCENA 


| W sobotę po południu z: 
imierzałem wyjechać nad m 
rze. Takich, jak ja było ba. 
dzo wielu i pociąg był wypcha- 
my po brzegi. Tylko cudem zdo 
byłem siedzące miejsce. Dopie' 
ro gdy ulokowałem się jakość 
stwierdziłem z przyjemnością 
że naprzeciw mnie siedzi naj 
piękniejsza kobieta świata. 
Obserwując ją, zauważyłem, 
Że nieznajoma szuka wzrokiem 
kogoś, kto znajdował się na ko 
rytarzu, Musiało jej stamtąd od 
powiedzieć ` spojrzenie, które 
mie odpowiadało jej życzeniu, 
wzruszyła bowiem ramionami 
i z rezygnacją opadła na taw- 
kę. Prawdopodobnie zapropono 
wała towarzyszowi swoje miej- 
sce, i on odmówił, Nie podo- 
bał mi się jednak sposób w ja- 
ki- spoglądali na mnie moi to- 
«warzysze podróży. Wyciągną* 
em gazete i udawałem że czy- 
tam. Piękna blondyna, która są 
dziła, że nie jest obserwowana 
matychmiast podjęła niemą roz- 
mowe z mężczyzną na koryta- 
rzu.  Ściągnęła brwi, energicz- 
mie po'rząsała głową i nagle 
o się dla mnie jasne, żąro 
mowa ta dotyczy mnie. Spra- 
wa ta zaczęła mnie intrygować. 


' i czekałem na dalszy bieg 

,„padków. Nagle milczenie 

„zerwał głos nieznajomej. Mó- 
wiła po angielsku. Zwróciła się 
do pana w średnim wieku, któ- 
ry stał na progu przędziału. 
Mówię panu, że tracimy 
niepo'rzebnie czas. David nie 
zjawił się. Powinniśmy byli wy- 
siąść w Mediolanie i zaniechać 
wszystkiego. 

Było dla mnie jasne, że nie- 
znajoma przypuszcza, iż nie 
znam angielskiego i znów- zaj- 
rzałem do gazety, Nieznajoma 
obrzuciła mnie przelotnym spoj 
rzeniem i dodała: 

'— Co też uczyni ten biedny 
człowiek, który © niczym nie 
ma pojęcia i będzie się zacho- 
wywal jak głupiec, bez wzglę- 
du na .to jak mu przedstawię ca 
łą sprawę. Chcecie mńie do te- 
go zmusić? WSP 

— Nie ma pani słuszności — 
odparł mężczyzna stojący na 
progu. — Nasza podróż nie mo 
gła wypaść pomyślniej. Przypa 
dek daje nam możliwość dowie 
dzenia się, jak ta sprawa wy- 
gląda w- rzeczywistości. Postą- 
pimy tak, jak gdyby rzeczywi- 
ście David siedział ma tym miej 


BE SAP 


Udawałem, że coraz bardziej] Uniosłem gazete, aby ukryć 
oesokomienia, 


magłębiam sią w lekturą gaze-i moie os 


dzieje? Kim był ten David, któ 
rego miejsce zajmowałem. Gdy 
opanowałem nieco oszołomie- 
nie, złożyłem gazetę i obrzuci- 
łem piękną kobieię wzrokiem 
pełnym zachwytu. Przez sekun 
dę wytrzymała moje spo'rzenie, 
a następnie położyła narzutkę 
na kolana i rzckła do mężczy* 
zny, stojącego w drzwiach po 
angielsku: 

rp A więc szybko. Zgadzam 
się 

— Będzie lepiej, gdy zacznie 
my za Bogherą — odparł męż- 
czyzna. — Pociąg nie zatrzyma 
się aż do Genui, będziemy wó- 
wczas pewni, że nikt nie wsią- 
dzie i nie przeszkodzi nam. Tu- 
taj na korytarzu są tylko nasi 
ludzie. A ci w przedziale wie- 
dzą przecież co mają robić, 

Zrobiło mi się trochę nieprzy 
jemnie, Gdzie wpadłem? Czy 
znajduję się wśród gangsterów, 
którzy udają się na wypoczy” 
nek? Pomimo to, gdy pociąg o- 
puścił Bogherę, pozostałem w' 
przedziale i tylko instynktow= 
nie rzuciłem spojrzenie na aú- 
tomatyczny hamulec. 

Tuż przed Tortoną do prze- 
działu wpadł 
czyzna i za'rzymał się przed 
uroczą blondyną. Przy tym od: 
wrócił się do mnie plecami i 
nastąpił na Hoge: ak 
- A więć znalazłem cię w 
Chciałaś uciec ode. 


we 


końcul 


barczysty męż-| 


że to ci przyjdzie:z taką łatwo 
ścią! — wykrzyknął groźnie pc 
włosku. Ro ra 
Pozostali pasażerowie zamie 
nili ze sobą -spojrzenia pełne 
zdumienia i oburzenia, ` 

Blondyna roześmiała się po- 
'gardliwie: : 

— Jesteś szalony! Między na 
mi wszystko się skończyło. Nie 
nawidzę ciebie, 

Zaledwie skończyła zdanie, 
śdy Fuse ja rzucił się na nią i 
wymierzył jej policzek, słaby 
wprawdzie, ale policzek, To 
mnie oburzyło do żywego. Zer 
wałem się z miejsca, wiąłem za 
kołnierz mężczyznę, który s'ał 
jeszcze ciągle odwrócony do 
mnie plecami i wypchnąłem go 
z przedziału Następnie zwró- 
ciłem się do czterech otacza- 
jących mnie mężczyzn i wrzas- 
RABY: sn ? 

„ — Wynosić siel Aby nikt z 
was nie odważył się bez mego 
pozwolenia: przesiąpić  próś 
przedziału! i TON 
u memu zdumieniu beż o- 
portt opuścili przedział, a ja za- 
knąłem za nimi drzwi i zacią 
gnąłem firankę, < 
— Co pan właściwie robi?— 
zapytała zaniepokojona kobie- 


SĄCZ robię? Czy pani jesz“ 

cze łego się nie domyśliła? Zo- 

staję z panią sam na sam, aby 

jej w korci móc oświadczyć, 
| z 


nad nią i pocałowałem ją. 

Nieznajoma wcale się nie bro 
niła, szepnęła tylko: 

— Czy pan zwariował? 

— Brawo, doskonale— rzekł 
mężczyzna, kióry poprzednio 
stał na progu, a obecnie o:wo- 
rzył drzwi i był świadkiem tej 
sceny, jest to pomysł, który o- 
szałamia, którego publiczność 
nie spodziewa się! 

Wyprostowałem się. Zdawa- 
ło mi się, że nieznajoma obrzu- 
ciła mnie serdecznym spojrze- 
niem. 

— Ma pan rację — rzekła 
do swego towarzysza. — Nie 
spodziewałam się tego, ale to 
jest doskonały pomysł. 

— Niech pan mi wybaczy — 
rzekł starszy pan, zwracając 
się do mnie — jest pan akto- 
rem, nieprawda? Musieliśmy na 
szą główną scenę wypróbować 
w pociągu, a nasza męska gwia 
zda w ostatnej chwili rawio- 
dła. Ale tak będzie dla film» o 
wiele lepiej, zmieniam całą sce 
EÇ. 

'— Może zrobimy jeszcze jed 
ra próbę? — rzekłem nieśmia- 
0. 


— Ależ nie — roześmiała 
się piękna kobieta, — na teraz 
wys'arcży, ale jeśli pan jedzie 
do-San'a Marguerita, to... 

tsa Z panią pojadę na koniec 
świata — wylkrzyknąłem nsz- 
częśliwiony i wycisnąłem poca 
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RANDZE ZIZI LB 


Księżyca  wchód 


Siyez: ú Pe ty c 


Ap PORA PCDAJE: 
a zawiera pokój z Moskwą 
iP odzyskuje m. L Inflanty, 
1832 Mikołaj I gnosi konstytucję pol- 


szą, 
1869 Urodził się w Krakowie St, Wy- 


i pipa 
1919 Najazd Grenzschutzu na Chebu- 
żę (Pomorze). ; 
R s ZETA 
0 rodzi w tym miesłący, 
Nia łatwo podlega gorącu. 
RCZMAITOŚCI: 
Afbania ma 27.539 km. kw. obeza- 
ru i 1.065 tysięcy mieszkańców. 
RADY TRAKTYCZNE: 
Sol utrzymuje w świeżym  ołanie 
wszelakie mięso przez długi czaa 
W pogoni A SRYZKIY: 
pogoni zą szczęściem nie jeden 
je przeskakuże, 
WESOŁE TRODIAZGI: 
— Jesteś zimna, jak ryba — rzekł 
samiętny karp do swej małżonki, 


Tlumaczenie snów 


P. Helena F, Otrryma Pani miłą 
wiadomość o niemiłej osobie, Rado- 
sne wydarzenie będzie latem Blon- 
dynka jest Pani życzliwa. 

P, Storczyk „ Maryla, Poma Pam 
wojskowego. Bedą propozycie małżeń 
skie, Długie życie. Sen Matki prze- 

powiada spełnienie życzeń. 

17 Sztnbaczka z Weli Młodzieniec 
wyzna Pani młość. Będą wymówki 
w domu. Szczęśliwa cyfra 7. 

P, Ola Kasztc!enika, Bedzie ciagłe 
powodzenie, Pier'adze. Sen P, Liti 
wróży romans. W/ujcia czeka duża 
przyjemnych chwil spędzonych w Pa 
"ai towarzystwie. 


SOBOTA 


Pawła, pustelnika. 
Słowiaństis Domo- 
sława, 

Słońca wech. 7.3, 
zach. 1552, 


CHOROBY PŁU 


 Graffica płuc jest nieubłaganą à co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
"wieku i stanu, kosi miliony ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych, 
bronchite muporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze 


BALSAM TRIKOLAN - AGE 
Xtóry, ułatwiając wydzielaniu się 


 giwociny, wzmacnia organizm i samo- 
poczucie chorego oraz powiększa wa- 
ge ciała i usuwa kaszel 


Kalendarz dnia | 
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We matei wokandzie... 


Rozporządzenie 
czyli: „Nieporządki na kolejarh” 


TAE.) Pan Zygmant Łyż nie | 
zadowolony był z porządków, 
panujących na kolejach. 
_—U nasz w pociągach — ża 
lil się pewnego razu przed przy 
fodnym towarzyszem podróży 
— fo się różne draki urzeczy- 
wistniają. Ja to wiem, bo dzień 
w dzień do roboty pociągiem 
wale, 

Kituje się byle fafek do wa- 
lonu i zaraz raban uskutecznia. 
eby takieso tetniaka śtralem 
ukarać, albo przyskrzynić go 
raz i drugi, to by się nauczył po 
tżądności. A tak to brud tylko, 
śmietnik i jeżdżą ludzie, jak te 
świnie. A 

Jedno panu powiadam: że o 
wiele kolejowe naczalstwo nie 
skończy z tem bałaganem, to 
sam się wezmę za robotę! 


e 
W pewien czas po powyższej 
rozmowie pan Zygmunt uznał, 
że godzina wybiła i „wziął się 
za robotę". Mianowicie przygo- 
łował w domu wielki arkusz z 
przepisami | zawiesił go w wa- 
tonie na widocznym miejscu. 
Przepisy owe brzmiały, jak 
tastepuje: KEAN 
„Rozporządzenie dla podróż- 
rych z biletami i na sapę. 


| 


nie może strzymać, to na sufit. 


rzecz uskufccznił, ten oberwie, 
że.mu się za jednem razem cie- 
pło i zimno zrobi. 


trzymać tylko jedynie inwalidzi 
wojenne, a mianowicie bezno- 
£ić.. 56 


4. Czystość powietrza utrzy- | 15 


mana musi być. Za każdy. raz 
złotówka grzywny. 
5. Używalność sypłalnych wa 


nięta pod śtrałem, 
chto jedzie z małżonką. 
6. Co masz napisać w kloze- 
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łóżkiem. ś, 
7. W obikacji kurierka czy- 
lać nie wolno, a tęż również ki- 
mać, 
waż że czas fo pieniądz i insze 
także samo potrzebują". 
Będący na służbie konduktor 
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Katastrofa podczas mg: 


" Około godziny 11 min. 30 
wydarzyła się wczoraj na krań 
cach Warszawy w pobliżu 
Szczęśliwic katastrofa dwóch 
pociągów Elektrycznej Kolejki 
Dojazdowej, 

| W. kierunku Warszawy po- 
dążał pociąg Nr. 26, jadący z 
Grodziska Mazowieckiego, We 
dług rozkładu jazdy po tym sa- 
mym torze podążał za nim po- 
ciąg Nr.-36, jadący z Włoch, 

Ponieważ panowała silna 
rngła, ograniczająca bardzo po- 
le widzenia, motorowy pocią* 
gu grodziskiego zwolnił szyb- 

ość, Płosttwający się za nim 
z normalną szybkością drugi 
pociag dopędził go niebawem. 

W momencie ruszania pierw- 
szegó pociągu ze stacji Stadion 
— Śzczęśliwice nastąpiło zde- 
rzenie. Motorowy "Jasiński za- 
uważywszy pens sobą tył wa- 
gonų puścił momenialnie w 
tuch wszystkie hamulce jak 
również piasek na szyny. Za- 
hamowany raptownie wagon 
sunął jednak z dużą szybkoś- 
cią po oślizgłych szynach, ude- 
rzając następnie z dużą siłą w 
grodziski pociąg. Wskutek star 
cia wybite zostały w wago- 
mach szyby oraz uszkodzone 
lekko platformy. 

Wśród pasażerów powstała 
panika. Rzucono się do wyj- 
ścia. Odłamkami szkła pora 
nionych zostało kilka osób, a 
mianowicie: Eugenia Wilew- 
ska-Szaniewicz — Włochy, ul. 
Parkowa 26, Barbara Kalisie- 
wicz — Włochy, ul. Jana 30, 
aore Zadnowski — Włochy, 
ul. Mickiewicza 2, Wiktor Ma- 
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lec, Warszawa, ul. Pańska 93, 
Jerzy Krębski, Warszawa, ul. 
Tarczyńska 15. 

Wszyscy ranni przewiezieni 
zostali tym samym pociągiem do 
Warszawy, gdzie opatrzono ich 
w szpitalu Dzieciątka Jezus. 
Najciężej poraniony  Krębski, 
który doznał ogólnego wstrząsu 


Pech 


W dniu wczorajszym policja, 
aresztowała i osadziła w wię- 
zieniu długo  poszukiwaneżo 
groźnego ałerzysię, Michała 
Kornbluma (Warszawa, Miła 
23), rstowanego wielokrotnie 
za różne oszustwa i afery, 

Kornblum dał się poznać 
przed kilku laty, urządzając o- 
szukańczą wycieczkę do Pale- 


cy 


W lokalu świetlicy Związku 


Strzeleckiego przy ul. Mary-|napal'; w piecu. 


monckiej 66-a w Warszawie 
wydarzył się wczoraj o godzi- 
7 min, 15 tragiczny wypa- 
dek. 


Po zbiórce orląt strzeleckich, 
dozorca Józef Więch (Elbląska 
47), zawołał do przylegającego 
do świetlicy pokoju dwóch 
chłopców: Ryszarda Banieckie- 
go, ul. Kościańska 6 i Stanisła- 


y 3 


nerszta ai 


Po „wyczerpującej pracy” ofrzymał „zasłużony odpzczynek 


giczne skutki zabawy 


Postrzelony przez rówieśnika malec zmarł w szp'telu 


— 5 osób odniosło rany 


policyjne z 23 komisariatu, 
przedstawiciele Urzędu Śledcze 
go oraz sędzia śledczy i proku- 
rator Firstenberger. 

Prowadzone obecnie docho- 
dzenie ustali w najbliższym cza 
sie przyczyny katastrofy oraz 
kto ponosi za nią odpowiedzial 
NOŚĆ. “i 


PIEN 


z e] + 4 
i złamania nogi, pozostał w szpi | 
talu, reszta osób udała się nar 
stępnie do domu. 
Spowodowana katastrofą przer 
wa w ruchu na torze z Grodzi- 
ska do Warszawy trwała do go- 
dziny 15-ej. Ruch odbywał się 
tylko po jednym torze, Na miej 
sce wypadku przybyły władze 


PRCIETZENI 


erzystów 


styny. Ulokował on na wynaję-|ny „widmem' błąkał się przez 
tym okręcie kilkudziesięciu e-| dłuższy czas po Morzu Śród- 
migrantów żydowskich od któ-| ziemnym. Emigranci ogoloceni 
rych pobrał pieniądze za pod-|z pieniędzy wrócili po szeregu 
róż i pozostawił ich własnemu |perypetyj do kraju. 
losowi Po ałerze emigracyjnej, Korn 
blum zajął się „handlem” i do- 
konał szeregu bezczelnych o- 
szustw. Wreszcie policja położy 
ła kres jego występom. 


Władze brytyjskie nie zezwo 
lity na przybicie okrętu do por 


tu w Haifie i okręt, przezwa | 


szedł na podwórze, chcąc urą- 
bać drzewa. 

Po kilku minutach do uszu 
jego dobiegł huk wystrzału. 


wa Jaworskiego, polecając im 
Gdy malcy 
wzięli się do roboty, Więch wy- 


Przerażony dozorca wpadł do 
izby. Oszom jego przedstawił 
się straszny widok. Jeden z mal 
ców leżał na podłodze zalany 
krwią, drugi 
dymiący jeszcze flower. 

aalarmowane Pogotowie 
przewiozło natychmiast śmier- 
telnie rannego Jaworskiego do 
szpitala Dzieciątka Jezus. — 
Wszelkie wysiłki lekarzy nie 


Naruszona tajemniza 


listowa 


Pos. ks. Lubelski złożył wczo 
raj interpelację w sprawie nie 
zachowania tajemnicy listowej 
przez pocztę, 

Interpelant wskazuje, że list, 
wystoscwany przez niego do b. 


trzymał w ręku 


| 
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Premier Składkowski 
wróci do zdrowia 
Prezes Rady Ministrów i mi- 

aister Spraw  Wewnę'rznycn 
den, Sławoj Składkowski po 
przebytym zaziębieniu powro- 
cit do zdrowia i w dniu dzisiej- 
szym obejmie urzędowanie. 


Bombardowanie 
Barcelony 
BARCELONA. W środę rá- 
nao nad Barczloną i Reus prze 
leciały trzy bombówce powstań 

cze, które zrzuciły bomby. 

Szkody malerialne są dość 
znaczne, 

Wioska misia 

przybędze do Tokio 

TOKIO, — Ambasador włos 
ki poinformował ministra 
Spraw Zagranicznych Hiro:ę, 
że wkrótce przybędzie do To- 
kio włoska misja ekonomiczna 
i polityczna. 


Krwawa rozru:hy 

BEJRUT. W miejscowości 
Nian w Dzebel-Drue doszło do 
strzelaniny pomiędzy zwolenni- 
kami syryjskiego bioku nacjana 
listycznego a ich przeciwnikami 
politycznymi, W wyniku strze- 
laniny 50 osób zostało ranio» . 
uych, w tym wiele ciężko. 


Gubernator ch.ński 


aresztowany 


SZANGHAJ. Z polecenia 
marszałka Czank - Kai - Szeka 
dowódca wojsk chińskich, dzia 
łających wzdłuż linii kolejowej ` 
Tientsin - Pukeu, gen. Li- 
Tsung - Jęn aresztował guber 
natora Szamtangu, gen. Han-Fu 
Czu, któremu zarzucają, iż o- 
pór stawiany przez niego Japoń 
czykom, był zbyt słaby. 


| rym schronili się 4-ej uzbrojeni 


Uiarczka policii z Arebami 
Jadna osoba zabite, a 2 ranne 
"JEROZOLIMA. Wczoraj ra- | miany strzałów, w czasie której 
no doszło w okolicy Hebronu do | jeden policjant i jeden Arab zo 
utarczki między brytyjskim pa- | stali ranni, a jeden Arab zabi- 
trolem policyjnym a Arabami. | ty. Pozostali dwaj zdołali zbiec. 
Policją obstawiła dom, w któ] W pościg za nimi udała się 
policja, wspomagana przez pa- 
Arabowie. Ponieważ ówili | trole wojskowe i samoloty. 
oni poddania się, doszło do wy-| . 


Krwawe demonstacje hit erowców 


w Wiedniu = 6 policjantów rannych 


WIEDEŃ. Wczoraj o godz. | faszystowskich, którzy przybyli 
22-ej w okolicach dworca Za-| do Wiednia. 


| przepisami 


marszałka Rataja, został dore- 
czony osobie obcej, 

Kontrolowanie koresponden- 
cji jest sprzeczne ż odnośnymi 
Konstytucji, wobec 
czego ks. Lubelski domaga się 
wyjaśnień. 


Koło Rolników 


Wczoraj odbyły się wybory 
wladz w Kole Rolników. Pręze- 
sem obrano jednogłośnie pos. 
Sobczyka, wiceprezesami sen. 
Rdułtowskiego oraz pos. Długo 
sza. 


zdały się jednak na nic. Jawor- 
ski zmarł, nie odzyskawszy 
przytomności. 

Przeprowadzone natychmiast 
dochodzenie ujawniło przebieg 
wypadku, 

Pozostawieni sami w pokoju 
malcy, zamiast palić w piecu 
zaczęli myszkować po izbie. 
Baniecki zdjął ze ściany wiszą- 
cy flower i zabawiał się mie- 
rzeniem do kolegi. Żariując w 
ten sposób pociąśnął za spust. 
Nabita broń wypaliła, kula zaś 
ugodziła w głowę Jaworskiego. 

Wsirząsający ter wypadek 
wywołał zrozumiałe porusze- 


Taiemniczy poźir 

TOKIO. Ubiegłej nocy pożar 
zniszczył gmach inspektoratu 
generalnego armii. Najważniej 
sze dokumenty zostały urato- 
wane. Przyczyny wypadku są 
nieznane. 


Żywtem spłonęło 


iroie dzieci 


PRAGA, — W miejscowości 
Kladno w jednym z domów ro- 
botniczych wybuchł požar, 
skutkiem którego spaliło się 


c ego doszło do zamieszek 
narodowo -+ socjalistycznych, a 
mianowicie gromada narodo- 
wych socjalistów zebrała się na 
dworcu i przed dworcem celem 
przywitania włoskich studentów 


Demonstranci wznosili głośne 
okrzyki: „Keil Hitler". Doszło 
do slarcia z policją, :w czasie 
którego został ranny 1 oficer po 
licji i 5-ciu policjantów. Policja 
rozproszyła demonstrantów i 
aresztowała 25 osób. 


` 
Znany podróżnik Redierp 
uznany został za zmarłego 
DETROIT. Zagadkowe znik- |btyć za zmarłego. Jak wiadomo 


nięcie w  puszczach brazylij- 
skich w r. 1927 znanego podróż 
nika Pawła Redferna, które 
obszernie omawiane było w.pra 
się europejskiej i amerykań- 
skiej, znalazło epilog w tutej- 
szym Sądzie Okręgowym, 

a żądanie pani Redfern sąd 
uznał, że Redfern uważany mia 


reszłowanie 3 posłów w Tokio 


za sympatie dia komunizmu 


TOKIO. Władze bezpieczeń- 


w prasie światowej krążyły do 
ostatnich czasów pogłoski, że 
Redfern żyje w Brazylii jako 
naczelnik jakiegoś dzikiego ple 
mienia Indian. 

Zorganizowano też kilka wy- 
praw, by odszukać zaginionego, 
zie żadna z tych ekspedycji nie 
natrafiła na ślad Redferna. 


Równocześnie szereg organi- 


ła w PCZEŹrICZĘNEJ go PALI 
smaczna będ gó eye 


wałą śnieżycą w Prusach Wscho 
dnich, zauważono tam ciekawe 
zjawisko. 


Na wysokości Dębek na o- 
twartym Bałtyku oraz pomię- 
dzy Widowem a Karwią, jak 
również na wysokości cypla 
helskiego rybacy zaobserwowa 
li po raz pierwszy w b.r. gro- 
madki fok, żerujących jak się 
zdaje na łososiach, lub na in- 


dia 


chwalił wykluczenie z organiza- 


żywcem troje dzieci. 


źgiodniała zw.erzyna leśna 


szuka pożywienia u ludzi 
BERLIN. W związku z nieby | 


| 


Zauważono całe stada Koro- 
patw, zbliżających się do osie- 
dli, Jelenie i sarny szukają po- 
żywienia w pobliżu ogrodów i 


Zgłodniała zwierzyna leśna, | zabudowań gospodarczych. Zgło 
nie mogąc zdobyć spod śniegu | dniały łoś dłuższy czas szedł za 
pożywienia, przychodzi bez lę- | jadącym wozem, 
ku wprost do zagród ludzkich. |się zdobycia ialsi-=- Imi 


spodziewając 
z wiek po- 
żywienią 


Foki na polskim Bałtvku 


zapowiedzią cromyślnych poiosów icszsi 


nych gatunkach rył 

Pojawienie się fok zazwyczaj 
świadczy, że na polskich wo” 
dach terytorialnych są w więk 
szej ilości łososie lub szproty. 
Zwierzęta te stanowią też za- 
powiedź, że połowy łososi będą 
pomyślne. 


Spłoneła dzielnica żydowska 


stwa aresztowały trzech posłów |zavyj powziął rezolucje wymie- |cji przeszło 30-tu członków, a- 


Izby Reprezentantów, członków |rzone przeciwko skrajnym rur 
ugrupowania — proletariackiego. | chom socjalnym. Zarząd i rada 


resztowanych w grudniu ub. r. 
Japońska rada związków za- 


w Lusiezu L'pnzwsiim 


Wczoraj w nocy w Lubiczu |runia, które rozpoczęty energi- 


wodowych wypowiedziała się ka 
tegorycznie za wydaniem zaka- 
zu strajsów, postanawiając rów 
necześnie współpracować z na- 
Komitet wykonawczy związku! redową unią rolników, popiera: | 
robotników transportowych u-liaca rzad ks. Konova. `" 


" Aresztowanie to, stojące w ści-| miasta w Tokio postanowiły nie 
“siym związku z aresztowaniami | uznawać w swym łonie ugrupo- 
dokonanymi w grudniu ub. r.,| wań proletariackich, * 
nastąpiło na skutek prokomuni- 


stycznych sympatyj tych po- 
stów- j 


Lipnowskim wybuchł groźny po |czną akcję ratunkową. 

żar w dzielnicy żydowskiej. . Po dłuższej walce z żywiołem 
Wskutek wiatru pożar roz-|udało się ogień zlokalizować. 

szerzył się bardzo szybko. Na |Spalilo się 9 zabudowań, Straty 

miejsce pożaru przybyło kilka, wyrządzone przez nażar wuno- 

lslraży: nożięńy m- in. m Ta.laza «l tanana 
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Było to w czasach przedwojennych. aty kupiec war- 
szawski, Antoni Olgiiski, nab ł Rzy PiE M Kazia i 
przeniósł się tam z żoną i cócią miasta Grczny. 

Tu społkało Olgińskich wielkie nieszczęście. Grający od 
paru lał w okolicy kerszt bandy zbójeckiej, Selim - Chan, por- 
wał ich ukochaną jedynaczkę, Martę. 

Gdy Olgiński złożył kersztowi zbójeckiemu żądany okup, 
Marta wróciła wprawdzie do domu, ale po paru dniach uciekła 
od rodziców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
riego, by zostać jego żoną. 


ń Ponieważ poczukiwania policji nie iosły rezultatu, 
_ Antoni Olgiński, przebrany za Czeczeńca (Czeczeńcy — to ple 


mię kaukasiie), poszedł 
jedynaczkę. 

Selim - Chan jeszcze jako młody chlopiec został skazany 
na 20 lat katorgi za to, że przebił kindźalem olicera rosyjskie- 
go, który chciał wziąć przemocą pię! żonę Selima. 

Selim - Chanowi udało się jedmak uciec z Sybicu w bar- 
izo pomysłowy sposób. (Jako „ni yk” zostął wywiezio- 
by w trumnie). Po powrocie do stron rodzinnych pómścił 
śmierć swojej żony, którą doprowadził do samobójstwa jakiś 
slice carski, 

Po tym Selim - Chan zorganizował bandę wiernych mu, 

_ mieustraszonych Czeczeńców, którzy postawili sobie za zadanie 
„rozdzielać pieniądze bogaczy”. Porywali ludzi bogatych, a o- 
ij rat nich okup pieniężny rozdawak ubogim mieszkań- 
com gór, 

Wysłane w góry całe oddziały policji i wojska nie mogły 
schwytać Selim - Chana, gdyż mieszkańcy gór ukrywali u sie- 
bie swego dobroczyńcę i nie chcieli nigdy wydać jego kryjów= 


Śmiałe napady Selim - Chana głośne były w całej Rosji, 
Ma nawet za granicą. 
Między innymi słynny był jego napad na kasy kolejowe, 
oraz napad rabunkowy na pociąg pośpieszny Moskwa — Baku, 

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wsze!*ą cenę 
schwytać Selim - Chana. By ten cel osiągnąć, przebrał się za 
ubogiego Czeczeńca (urodzony no Kąukanie, znał do! mowę 
Czeczeńców) i w tym przebraniu udało mu się dostać do ban- 
dy Selim - Chana. Pozyskał sobie — jako i Y „Czecze- 
_ miec Ali" — jego całkowite zaufanie. ' 

. W kilka tygodni mniej więcej przed tymi wypadkami Se- 
_ lim - Chan przysłał do jednego ze swoich ludzi, do Szamana, 
jakiegoś starca, podejrzanego o szpiegostwo. W tej samej wst, 
do której przysłano starca, przebywała też i Marta.. Marta 
M poznała w starcu swego ojca, który od dawna wędrował po 
| górach, by odnaleźć swą jedynaczkę. 

| Staremu Olgińskiemu groziła śmierć, bo Szaman był prze- 
konany że on jest szpiegiem. Marta powiedziała Szamanowi, 
że chce pomów.ć ze starcem. 

Marla powiedziała Szamanowi całą prawdę i poprosiła 
żeby przyprowadził do niej starca, jej ojca. Gdy starzec 
| wszedł do pokoju, Marta wpadła w jego ramiona; płacząc 

jak poż wią 3 z 

otzm długo ze sobą rozmawiali, przy czym stary O!giń- 
_ ski starał się namówić Martę, alc nadaremnie, żeby wróci 
ła do domu. 

Obzceny przy tej. scenie Szaman nic nie rozumiał z ich 
rozmowy, bo mówili po polsku W jego umyśle powstało po- 
dejrzenie, że Marta jest w zmowie z tym starcem-szpiegiem. 
Szaman chciał zaraz urządzić sąd nad starym O!gińskim. 
ulę za wstawiennictwem Marty postanowił tę sprawę odłożyć, 
| aż do przybycia Selim - Chana. Do tego czasu starzec miał 
przebywać w zamknięciu s Szamana. . 

f Tymczasem Kibirow przybył do Kisłowodska. Dowie- 
Ge się tu, przypadkowo zresztą, że milioner amerykański 
| John Smith zajechał do pensjonatu Niagara. 
I, Kibirow w towarzystwie jednego że swoich ludzi ocze” 
kiwat wyjścia amerykańskiego milionera z pensjonatu. W po- 
biżu kręcił się Esand, który miał porwać Amerykanina. Nas 
fle z pensjonatu wyszedł Amerykanin ale... w towarzystwie 
Ojca Kibirowa, i 
| Aby pokryć zmieszanie, które go opanowało, Kibirow 
powiedział do swego towarzysza, że starzec, rozmawiający 
z Amerykaninem, jest generał-gubernatorem  Michejewem. 

Esand omylił się i zamiast porwać Amerykanina, porwał 
| b konia towarzyszącego mu ojca Kibirowa. 

d chwili rozmowy z ojcem Marta, złamana na duchu 
oczekiwała przybycia Selim - Chana. Gdy Selim - Chan przy* 
był wreszcie, powiedziała mu, że przysłany przez niego starzec 
T jest jej ojcem. y 

Szlim-Chan 'przyprowadził starego Olgińskiego do swojej 
sakli, dn Marty, À f 

Nagle do pokoju wpadł Kadi z okrzykiem: „Essand 
przywiózł amervkańskie*a milionera". 

Esand przywiózł do S:lim-Chana starego Kibirowa Gdy 
Stary Kibirow zrozumiał, że Selim-Chan bierze go za Amery- 

anina, powiedział: „ja jestem Rosianinem”. ; 

Se'im - Chan odesłał starego Kibirowa do Szamana, po* 
słanowiwszy zaczekać z załatwieniem tej sprawy aż do po- 
wrotu ..Alego". Potem nastąpiła rozmowa między Selim - Cha- 
nem, Martą i jej ojcem. F 

Marta ośw'ndezyła stanowczo, że mie odejdzie nigdy od 
Salim - Chana. Stary Olsński ułożyt się do snu w mieszka- 
nu Marty, ale gdy nazautrz rano Selim + Chan wszedł do 
pokoju, słarca tam nie było... 

Selim-Chan dogonił starego Olginskiego, ale wziąwszy 
nd niedo słowo, że nie zameldnie policji o miejscu pobytu 
$olim-Chana, puścił go wolno. Posłał judnak w ślad ża nim 

Kadi'rto, żeby go śledził. s 

Tymczasem jacyś Czeczeńcy przynieśli na rękach ran- 
nego Alego. A 

Alego położono w sakli Szamans, Leżał w konwulsjach. 
Obecni uważali, że to jest atak padaczki. Przez dłuższy czas 
nie udawało się przywrócić go do przytomności. 

„Ja mam sposób ocucenia go” — zawołał stary Kibirow, 
obecny przy tej scenie, 

— Co to za sposób? — zapytał Selim-Chan, pa- 
trząc na Ali'ego, który wciąż jeszcze drgał w kon- 
wulsjach i charczał cicho. 

— Przede wszystkim wszyscy muszą stąd 
wyjść, — odpowiedział stary Kibirow. — Padaczka 
jast w pierwszym rzędzie chorobą nerwową. Wokół 
chorego powinna panować bezwzględna cirzp. 

— Wyidźcie stąd wszyscy! — zawołał Selim- 


w góry, aby odnaleźć swoją ukochaną 


— w 
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JE SŁAWNEGO ZBOJNIKA. 


ź W mgnieniu oka wszyscy wysunęli się z po- 
oji 

— A teraz proszę mi podać mokry ręcznik. 
Umoczcie go w lodowato-zimnej wodzie. 

Selim-Cham wyszedł na chwilę. W pokoju pozo- 
fe „tylko stary Kibirow i chory, jęczący z cicha 
gfi . 

W tej samej chwili młody Kibirow otworzył o- 
czy i ostrym szeptem powiedział: 

— Ojcze... To ja, Fiedka.. Nie odzywaj się, na 
miły Bóg.. Ani jednego słówka... To wszystko... 
specjalnie... 2 powodu ciebie,.. Bałem się... 

Mlody Kibirow chciał jeszcze coś dodać, ale ur- 
wał szybko, bo drzwi się otworzyły i wszedł Selim- 
Chan z mokrym ręcznikiem. 

Trudno wypowiedzieć w słowach to, co prze- 
żywał stary Kibirow. W duszy jego w owej chwili 


szalała burza.. W jednej chwili jednak zdał sobie 


Dae že musi za wszelką cenę zapanować nad 
sobą. 

Najmniejszy ślad niepokoju na jego twarzy mo- 
że go zdradzić. Najmniejsze drgnięcie głosu moglo 
unieszczęśliwić ich obu — jego i syna. 

Nagle wszystko stało się dlań jasne i zrozu- 
miałeł... 

I tajemnicze zniknięcie Fiedki i jego obecne za- 
chowanie się... A jednak... jednego ne mógł zrozu- 
mieć: dlaczego Fiedka przybył w to miejsce, skoro 
wiedział, gdzie się ukrywa Selim-Chan? 


W tej samej chwili młody Kibirow otworzył oczy 
i ostrym szeptem powiedział: 
— Ojcze To ja, Fiedka.. 


Czy nie byłoby najlepiej, najsłuszniej z jego 
strony, gdyby poszedł do policji i zameldował, że Se- 
im-Chan przebywa w tej a tej wsi, tej a tej sakli? 
Wiele rzeczy wyjaśniło się teraz staremu Kibi- 
rowowi, ale wielu jeszcze rzeczy nie potrafił zrozu- 
mieh Nie umiał jeszcze rozwiązać całkowicie tej za- 
gadki.., 
— Oto mokry ręcznik, — powiedział Selim- 
Chan do starca. 

Stary Kibirow wziął do rak ręcznik i obwiązał 
nim głowę swojego syna.. Potem zaczął nacierać 
jego skronie... Długo i starannie krzątał się koło 
niego... I niepostrzeżenie, w ukryciu przed Selim- 
chanem, uścisnął rękę młodego Kibirowa, dając mu 
znak, żeby „wrócił do przytomności”. 

Ale młody Kibirow wciąż jeszcze drżał w 
wulsjach. 

Od czasu do czasu tylko oddychał ciężko... 

„,— Niech mi pan da jeszcze jeden mokry ręcz- 
nik, — zawołał stary Kibirow. — Widzi pan, jak to 
skutkuje? Szybciej!.., 

Selim-Chan znów opuścił pokój, pozostawiając 
ojca i syna sam na sam, 

— Ojcze.. Bądź spokojny... rozległ się znów 
szept młodego Kibirowa, — On cię zaraz uwolni... — 
szeptał, spoglądając wciąż na drzwi. — Ale pamię- 
taj., Niech nikt się nie dowie, że ja tu jestem... Na- 
wet matka... Selim-Chan ma wszędzie swoich szpie- 
gów... Tsss» On idzie... 

W chwili, gdy drzwi znów się otworzyły, stary 
Kibirow nadal nacierał skronie swego syna. Szybko 
pochwycił mokry ręcznik z rąk Selim-Chana i za- 
czął uderzać tym ręcznikiem syna po głowie i karku 

Z gardła młodego Kibirowa wyrwał się długi, 
przeciągły jęk, i nagle otworzył oczy... 
ho, jesteś przecież pierwszorzędnym dok- 
torem, — zwrócił się Selim-Chan do Kibirowa z uzna- 
niem w śłosie, == On znów żyję, mój dżisit!,.. — na 


kon- 


— 
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jego twarzy ukazał się radosny uśmiech. 

Młody Kibirow zaczął się rozglądać po pokoju. 
Spoglądał to na Selim-Chana, to na swego ojca, jake 
by błędnym wzrokiem. Wyglądało to tak, jakby ni- 
kogo nie poznawał, jakby myślami był jeszcze gdzieś, 
w innym świecie... ‘W świecie niejasnych widziadeł... 

Musiał odegrać swoją rolę do końca w taki spo- 
sób, żeby ani na włos nie uchybić naturalnym obja- 
wom wracania do przytomności. Najmniejszy błąd, 
najmniejszy nienaturalny gest mógł doprowadzić do 
katastrofy. ; 

— No, Ali, jak się czujesz? — zapytał Selim- 
Chan. 

— O, wielki Allach! — westchnął ciężko mło 
dy Kibirow. — To ty, Chanie? 

— Nie poznajesz mnie, Ali? . 

— Tak... ale widzę cię jakby za mgłą... Ale 
mgła rozwiewa się powoli... tak powoli.. Już cię 
widzę... Coraz lepiej... A kto to jest?., Ten z siwą 
brodą? 

— Zaraz się dowiesz o wszystkim, Ali, ale pe- 
wiedz mi, czy ci już lepiej?.., 

Ach, tak... 

Coś sobie teraz przypominam.. — mówił jakby 
do siebie Kibirow, nie odpowiadając na pytanie Se» 
lim-Chana. — Kiedy to było?... 

Wczoraj?.. Powiedz mi, Chanie, jak długo już 

tak leżę bez przytomności? 
Tego nie wiem, Ali, przywieziono cię fu 
przed godziną, ale znaleziono cię w lesie już w tym 
stanie.. Jak długo tam leżałeś, tego nie mogę wie» 
dzieć, Co się z tobą stało, Ali? 

Selim Chan spojrzał na starego, jakby zastana- 
wiając się nad tym, czy Ali powinien odpowiedzieć 
mu na to pytanie w obecności obcego, giaura. 

Młody Kibirow postanowił jednak grać swą fro- 
lę do końca i to grać tak wyśmienicie, żeby w Se- 
lim-Chanie nie mogło obudzić się najmniejsze nawet 
podejrzenie. 

Spojrzał na ojca i słabym głosem zapytał po 
czeczeńsku: f 

— Kto to jest ten starzec? i 

— Giaur jakiś! - + OE SA 

Czy on rozumie nasz języm 3 

— Nie wiem. i AS 

— Czy to ten starzec, szpieg, który wtedy krę» 
cit się koło naszego obozu, a tyś go posłał do Sza- 
mana? ; 

— Nie. To ktoś inny.. Chcę właśnie pomó- 
wić z tobą o nim, Ali... 

. — O nim? Ze mną? A kto to taki właściwie? 
Jeżeli to giaur, to nie powinien słyszeć tego, co chcę 
ci opowiedzieć... Każ mu wyjść! 

Selim-Chan otworzył drzwi, zawołał Sząmana 
i ogó Czeczeńców, którzy byli przed tym w 
sa 

— Widzicie, ten starzec ocucił Ali'ego! — zae 
wołał. — 

` Selim-Chan będzie mu to zawsze pamiętał! 
Niech pan będzie spokojny, panie Kibirow, — dodał, 
zwracając się do starca, — Wynagrodzę pana nale», 
życie... Pieniądze otrzyma pan pocztą... Niech pan 
poda swój adres... i 

— Nie potrzeba mi żadnego wynagrodzenia... 
Największym dla mnie wynagrodzeniem będzie to, 
że się znajdę znów u siebie w domu. Niech mnie 
pan uwolni! 

— Gdy tylko rozmówię się z moim dżigitem, 
którego pan dopiero co uratował, każę pana natych= 
miast odwieźć na koniu do najbliższego miasta. Niech 
pan zaczeka na podwórzu przed saklą... 

Selim-Chan kazał wyprowadzić starego Kibiro- 
wą na podwórze, Jeden Czeczeniec miał go — dla 
zachowania ostrożności — pilnować. 

Potem Selim-Chan zamknął się z Alim w ode ` 
dzielnej izbie i zaczął go wypytywać o to, co się 
z nim działo przez czas jego nieobecności. 

— Czy wiesz, Ali, — rzucił pierwsze pytanie, — 
czy ty wiesz, żeś się porządnie pomylił? 

a? czym, Chanie? — udawał Ali zdzi- 


wienie. 
— Zamiast Amerykanina Esand przywiózł Ro- 
sjanina, niejakiego Kibirowa. 
— Co-o?! — zawołał młody Kibirow. — Nie ma 
tutaj tego amerykańskiego milionera ?!.., 
Naturalnie, że go tu nie ma. On siedzi sobie 
spokojnie w Kisłowodsku.., — odpowiedział Selim- 
Chan z pewną ironią w głosie. — Jak Esand podaje, 
tyś kazał mu wziąć tego Rosjanina... 
To wykluczone! Esand kłamie, Chanie! — 
odpowiedział Kibirow wzburzonym głosem. — Wy- 
raźnie wskazałem mu na Amerykanina.: 


ADalszy ciag jutro) 
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: Walne roczne zebranie 


Koła S. U. P. 


W dniu 8 bm. w godzinach 
wieczorowych ódbyło się w jed- 
nej z sal Sądu Grodzkiego w 
Piotrkowie nadzwyczajne wal- 
le zebranie Koła Stowarzysze- 
nia Urzędników Państwowych 
w Piotrkowie pod przewodnic- 
twem delegowanego z Warsza- 
wy sekretarza Zarządu Głów- 
nego p Romańskiego. ' 

Sprawozdanie z dotychczaso- 
wej działalnoś i Koła wygłosił 
w imieniu Zarządu wiceprezes 
Kołasa Władysław. Na szcze- 
gólną uwagę zasługuje szybki 
wzrost obrotu pieniężnego Ka- 
sy samopomogowej, która po- 
wołana do życia zaledwie od 
6 miesięcy wykazuje obrotu 
ponad 15.000 zł. Równocześ- 
nie ciekawą wymowę ma fakt 


Przedstawiciele. współczesnej poezji 


w Piotrkowie 


W tą niedzielę t. j. dnia 16 
bm. w 'sali Rady Miejskiej od- 
będzie się. wieczór literacki, ną 
którym przedstawiciele współ- 
częsnej poezji polskiej, znani 

. poeci warszawscy: Ludwik Swie- 
żawski, Jerzy  Pietrkiewicz i 
Tadeusz Demczyk recytować 
będą swe najnowsze utwory. 
ZDZ TOI TZn 


| Pogoń za złodziejem | 


"W nocy na 13 bm. na szkodę 
Rotberga Joska, zam. w' Sule- 
jowie, przy ul. Rynek 7, niez- 
nani sprawcy przez zrobiony 
otwór w. drzwiach frontowych 
sklepu, zabrali z tegoż sklepu 
manufakturę i wynieśli w kilku 
workach nad rzekę Pilicę. W 


- tym-czasie poszkodowany za- 


uważył' kradzież i wszczął alarm 
i pościg za sprawcami, którzy 
porzuciwszy skradziony towar 
zbiegli w niewiadomym kierun- 
ku. Pozostawiony przez spraw- 
ców towar jest wartości około 
4.000 zł. a zdołali jedynie za- 
brać za 200 zł. 


Zajścia w Rawie 
Mazowieckiej 

W Rawie Mazowieckiej pod- 
czas jarnarku wynikły zajścia 
na tle podziału straganów po- 
między .straganami polskimi, a 
żydowskimi. W tej sprawie wy- 
jechała do. Warszawy delega- 


cja Gminy żydowskiej, która 
ma interweniować w Urzędzie 
Wojewódzkim. 


Zakochana para 


w Piotrkowie T yk 


zorganizowania przez Koło za- |dniach „nowym  Alcazarem”, 
opatrzenia swych członków w |oprócz wielu świadectw jego 
węgiel dostarczany przez firmę | świetnej przeszłości, kryje w 
polską „Elibor” po cenach niż-| swoich murach osobliwość któ 
szych pozwalających zaoszczę- |rą w spokojnych czasach po- 
dzić urzędnikom około 600 zł. | dziwiali liczni turyści, zwiedza- 
na 1000 m? węgla w stosunku |jący podczas swej bytności w 
do cen płaconych przez inne | Hiszpanii Teruel. Przy schodze- 
organizacje zakupujące węgiel|niu stromymi schodkami do 
w firmach nie polskich. starego miasteczka, zaraz w 

Na wniosek Komisji Rewizyj- | pobliżu dworca kolejowego, 
nej ustępującemu Zarządowi |rzucała się w oczy wszystkim 


uchwalono jednomyślnie abso- |Przyjezdnym płaskorzeź ba, 
lutorjum. przedstawiająca zakochaną pa- 


Na podstawie, wyboru no; rę, Don Juana Diego Martineza 


Gen calońków | Zarządu na de Marcilla i lzabeli de Segura 


$r Ą Ta zakochana para, która do- 
PSRS trzech ustępujących chowała sobie wierności aż do 
z losowania weszli do Zarządu | smiępcj jest w Hiszpanii tak 
uzupełnieni nową siłą w oso- sławna, . jak w innych krajach 
bie p. Sztajnera Jana. Tristan i Izolda, Romeoi Julia 
-m albo Hamlet i Ofelia. 

Historia Don Juana i Izabeli 
sięga XIII wieku. Na początku 
wieku XVII poeta hiszpański 
Don Yage poświęcił tragicznej 
parze kochanków wielkie dzieło 


Początek -o godz. 6 wiecz. | Poetyckie. 9 

Bilety przy kasie. Wieczór po-| „Najciekawsze jest to, ze zmu- 
przedzi słowo wstępne T, Dem- | nifikowane ciała nieszczęśliwych 
czyka w formie prelekcji o zakochanych „leżą dobrze za 
współczesnej poezji. Referat | chowane w niszy jednej z bo- 
ten będzie ważny zwłaszcza | CZNych kaplic w kościele św. 


dla młodzieży wyższych klas |Piotra. Do niedawna można 


przy PRZEZIEBIENIU 
GRYPIE;KATARZE 


szkół średnich. było oglądać bohaterów tej 
: dawnej tragedji, uwiecznionych 


niach ludowych. 


Zgon ofiary 
_ strzelaniny na zabawie . 


Postrzelony w dnie 10 b. m. 
przez Qiucia Mariana i przewie- 
ziony do szpitala św. Trójcy w 


Złodzieje uda- 


wali policjantów 
Dnia 11 grudnia ub. r. doko- 


odniesionych ran w dniu 13 bm. 
*|w szpitalu zmarł. 


nali kradzieży dwaj osobnicy Na srek srebrnym, ekranie: m- ehrante: 


odający się zą policjantów, pa s 56 1 PZ PCZEM 

mA Skoda Aana Jana we „Roma „„Oskarżam 
wsi Augustów, gminy Łękawa, | Cie ojcze” (Winowajca) 
oraz podobnej kradzieży doko- |to film, który śmiałó nazwać 
nali ci sami osobnicy podają- można najlepszym przebojem 
cy się za policjantów, na szko- | obecnej produkcji filmowej. 

dę gajowego Waty Józefa zam.| Jest on pewną satyrą na sto- 
w majątku Pytowice gm. Ka- |sunki panujące we francuskich 
mieńsk. Sprawcy powyższych | władzach wymiaru sprawiedli- 
kradzieży zostali zatrzymani | wości. Obraz ten posiada głę- 
są to: Wiecha Jan, lat 33, miesz-| boki sens . psychologiczny i w 
kaniec wsi Wola Qrzymalina, pewnych scenach przedstawia- 
gm. Kleszczów i Matuszczak jących rozprawę przed sądem 
Stanisław, lat 34, zamieszkały przysięgłych czyni wstrząsające 
w Radómsku, przy ul. Dobro- |wrażenie. Wybitny prokurator 
szyckiej Nr. 25. Obaj karani |który będąc nielegalnym ojcem 
już kilku letnim więzieniem za |młodego przypadkowego prze- 
różne przestępstwa. Zatrzyma- | stępcy, spowiada się na forum 
nych osadzono w więzieniu w | publicznym z grzechów mło- 
Piotrkowie. dości czyni niezwykłe wrażenie 
Całość filmu znakomicie reży” 
serowanego  emocjónuje od 
pierwszej chwili aż do ostatniej 
go.zdjęcia. Jest to arcydzieło 
psychologiczne na wielką miarę 
to naprawdę film pouczający i 
zaciekawiający wszystkich. 


yty Poznanianka udziela niemieckiego 

ikonwerzacii starszym 

i dzieciom od 5 lat, zajmę się domem, 

Wiadomość ul. Słowackiego 34 państwa 
Sokołowskich od 3-0. 

BEC "TRONY NOWE I DAUKO R A 


a o | Lugtajcie Dzienoik Piotrkowski. 


Najpotężniejszy film senacyjny sezonu 1938 roku 


Kino Teatr 
l Se 
„A 
"w Piotrkowie 


pl. -Niepodleg- 
, tości. Nr. 2 


Czarny Orzeł 


Kay Hugnes, 
Popołudniówka od godz. 3 PIĘTRO WYŻEJ 


z czasów walk o złoto Alaski p.t. 


R. Lewingston, W. Desmond 


Początek o godz, 5 pp, w niedzielę i święta o godz, 1 po poł. 


„Za Redaktora i Wydawcę Leopold Kujawski 


w utworze poetyckim i pieś- 


Piotrkowie, Piątek Jan wskutek 


Kino Teatr 


ROMA 


(Dawn.Nowości) 
w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 


Na falach eteru. 


120 godzinny tydzień pracy 
w Radio 


Radio Luksemburg rzuciło 
hasło nieustającej pracy na- 
dawczych stacyj radiowych, a 
hasło to przejmą prawdopo- 
dobnie w najbliższym czasie 
wszystkie stacje. Od dnia 16 
XII 1937 r. Radio - Luksem- 
burg nadaje codziennie przez 
cały dzień bez pszerwy, : pod- 
czas gdy podrzednia stacja 
pracowała bez pszerwy tylko 
w soboty niedziele i poniedział- 
ki. Obecnie więc tydzień pra- 
cy Radio - Luksemburg wyno- 
si 120 godzin, co stanowi nie- 
wątpliwie rekord europejski. 


Tydzień Radiowy Rolnika 
od dn. 16 I do 22 I 1937 roku 


W niedzielę dn. 16 w poran- 
nej „audycji dla wsi“ o godz. 
8.15 „Gazetka rolnicza“. O go- 
dziuie 8'45 red. Józef Rączkow- 
ski wygłosi następną z kolei 
gawędę p.t. „Co słychać wśród 
rolników“, W popołudniowej 
„audycji dla wsi* o godz. 14.45 
„Przegląd rynków produktów 
rolnych*, O godz. 15 p. Maria 
Karczewska znana popularyza- 
torka - prelegentka przeprowa- 
dzi z inspektorką Zamorską 
wywiad pt, „Co wyniosłam z 
praktyki w gospodarstwie nie- 
mieckim*. Wrażenia jakimi p. 
Zamojska po odbyciu prakty- 
ki w Niemczech podzieli się ze 
słuchaczami, niewątpliwe zain- 
teresuje szeroki ogół rolników, 
a zwłaszcza młodzież rolniczą, 
pragnąca dokształcić się za- 
wodowo zagranicą. 

O godz. 15.15 z Wilna trans- 
mitowana. będzie wesoła audy- 
cja ludowa pt. „Karkożyszki w 
Wilnie" w wykonaniu zespołu 
„Kaskada“. gf wat a 

W poniedziałek dn. 17 I 
audycja dla wsi przeznaczona 
dla gospodyń wiejskich na któ- 
rą złożą się: o godz 18.35 po- 
gadanka Ireny Ciborowskiej pt. 
„Młodzież wróciła ze szkoły” 
i o godz. 18.45 pogadanka pt. 
„Drużyny Ratownicze*. 

We wtorek dnia .18 p. Jan 
Budyta wygłosi pogadankę pra- 
ktyczną pt. „Już zimą walezy- 
my z chwastami*, w której au- 
tor zwróci uwagę na koniecz- 
ność właściwego i celowego 
postępowania podczas młocek 
co, umożliwi dokładnie znisz- 
czenie znajdującym się w młó- 
conym zbożu chwastów. O go- 
dzinie 18.45 „skrzynka rolnicza“ 
inż. W. Tarkowskiego: 

W środę dnia 19 o godz. 18.35 
„Wiadomości rolnicze“. O godz. 


17.45 aktualna pogadanka rol- | niu red. L. Chociłowskiego. O 


nicza. 


fl 


5 
(>) 
— 
© 
fe 
"e 
= 


Ostatnia 


=n 


emr 
Piotrków 
Legionów 11 


(lil! 


_ Robert Taylor, B. Stanwyck, V. Me Laglen 


W programie popołudniowym | 
Film polski p. t. | 
Trójka Hultajska HM 
Nad program najnowsże aktualności | 
Początek o g. 5 pp, w niedziele i świąt dz, 3 po poł, 
oczątek o g. 5 pp, w niedziele swo DER po pok 
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Obwieszczenie 
Nr. 974/36.1. 

Komornik Sądu Grodzkiego l-go rex 
wiru w Piotrkowie, tamże urzędujący. 
w myśl art. 1148 i 1149 Ust. Post, 
niniejszym obwieszcza, że w dniu 28 
marca 1938 r. o godz, 10 z rana, w sali 
posiedzeń Sądu Okręgowego w Piotr 
kowie, na pokrycie należności Tadeusza 
Glinkiewicza, w kwocie 900 złotych z 
0/4790 1 kosztami, odbędzie się sprzedaż 
przez licytację publiczną nieruchomości 
miejskiej, położonej w Tomaszowie Mas 
zowieckim przy ulicy Szerokiej Ne 30, 
należącej do Władysława i Heleny 
małż. Kręcisz, składającej się z placu a 
powierzchni 159 prętów i 28 stóp kwas 
dratowych na którym wzniesione są 
następujące budynki: 

1) dom frontowy, drewniany, parte: 
rowy, kryty papą, mieszczący 5 
ubikacji mieszkalnych, wymiaru 
długości [4 mír. a szerokości of 
koło 9 mtr. w stanie średnim, 

2) przybudówka Murowana z cegły, 
kryta papą, parterowa, mieszczące 
2 ubikacje mieszkalne, wymiaru: 
długości około 5 mtr., a szerokoś: 
ci około 8 mtr., w stanie średnim, 

oraz inne, szczegółowo wymienione w 
protokule opisu; sporządzonym ' dnia 
17 lutego 1931 roku. 

ieruchomość powyższa: | 

a) w wspólnem posiadaniu z osobe 
mi obcemi, dzierżawie lub zast 
wie nie znajduje się, 

b) urządzonej hipoteki nie ma, i 

c) należy na prawie własności dę 
Władysława i Heleny małżonków 

ręcisz, z 
Licytacja rozpocznie się od sumy sza 
cunkowej 5.000 zł. 
iorący udział w licytacji winni zło 
żyć kaucję w wysokości 107/, od sumy 
oszacowania, ? 
- Akta, w sprawie. niniejszej sprzedaży 
znajdują się w kancelarji Wydziału Cyt 
wilnego Sądu Okręgowego w Piotrka 
wie j 
Piotrków, dnia 5 stycznia 1938 roku 
KOMORNIK 
(—) Grzegorz Jełłaczye 


Sygnatura: 1348/37, 


Obwieszczenie 
O LICYTACJI RUCHOMOŚ 

Komornik Sądu Grodzkiego w Piot 
kowie rewiru ll-go, Adam Krotliński 
mający kancelarię w Piotrkowie, ulig 
Aleja B«go Maja Nr. 14 na podsta 
art, 602 k. p. c. podaje do publiczne 
wiadomości, że dnia 9 lutego 1938 
o godz. 11 w maj. Cieszanowice, 
Gorzkowice, odbędzie się «sza licy 
tacja ruchomości, należących dó Józef 
Zaremby, składającej się z sterty owsi 
w słomie, zawierającej około 150 mór 
ziarna, oszacowanych na łączną sus 
zł. 3000, 

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej ozni 
czonym. l 8 
Dnia 11 stycznia 1938 r. 

«KOMORNIK 
Adam Krotliński, 


W czwartek dn. 20 o godz 
18.35 audycja dla młodzież 
wiejskiej. | 

W piątek dnia 21 o godz 
18.35 pogadanka dla gospodyń 
wiejskich pt. „Twórzmy. biblio- 
teczki.dla dzieci“, O godz. 18. 


(4 


„Skrzynka rolnicza” inż. W 
Tarkowskiego. t 

W sobotę dn. 22 o godz. 18.35 
„Nowiny leśne” w opracowa* 


godz. 18.45 pogadanka rolnicza, 


a 
, 


u CE 
Dziś dni następnych najwspanialsza premiera ` 
3 wielkie asy świata w filmie p. t. 


„| 
noc skazanca 
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Dziś najnowszy przebój produkcji europejsskiej | 
PIERRE BLAUHAR i MADELEJNE OZERAY p. t. | 


Na seansach po połud. 
Początek o godzinie 3-ej po poł. 
ROWIE ZE SEE, © RZE a a ana CIA 


Uskarżam cię OjCZE unia 


Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 


„Daniel Boone”. 


ko 


Józef Walecki Drukarnia Polska, Piotrków Słowackiego 23, tel. 10-65. | | 


Wan leczniczy Świeży do nabycia w kolej ilosci - Skład Apteczny PAWŁA PODEÓRSKIEGO, ul. otowankiego f 
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